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miesięcznie 1 zii 85 cnt., kwartalnie 4 zir., 
półrocznie 8 zir., rocznie 16 zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt. 
miesięcznie.

Na prowincji I w całej monarchji Austro-Węg.-

miesięcznie 1 zlr. 70 cnt., kwartalnie 5 zlr. 
półrocznie 10 zlr., rocznie 20 zlr
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wychodzi cc dziennie o godzinie 8 rano.

C e n a  o g ł o s z e ń :
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce. u  
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5  cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2  cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimom eny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. , Nadesłane" 30. CBb (>d WiSTCZt.
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Nowy wróg.
L at tem u kilkadseaiąt Polska jednego 

tylko śmiertelnego ir-ala w n g e  a tym była 
M oskwa. W szystkie inne europejskie narody 
r.e czcią spoglądały na naszą Ojczyznę i od- 
cauwały wszystkie krzywdy i prześladowania, 
które znosić była zmuszona. Kiedy Polacy 
za broń chwycili, towarzyszyła im sympatja 
l a tg o  świata, ze wszystkich str n spieszyli 
im na pomoc ochotnicy a niedobitków naro­
dowych wojen naszych witano wszędz'e jako 
szermierzy wolności. Nawet Niemcy byli m 
radzi i pieśni na cześć ich składali.

Przychylne dla nas usposobienie narodów 
z czasem zmieniło się niestety. Niemcy zje­
dnoczeni odwrócili się od nas, choć zawsze 
postępowaliśmy w obec nich lojalnie, choć 
mimo prześladowczego syslem u, jaki zapru- 
wadziu Prusacy, w obec niemieckiego naro­
du nie występowaliśmy nieprzyjaźuie. F ran ­
cuzi, dla których strumienie krwi przelaliśmy, 
z którymi nictylko dzieliliśmy tryumfy lecz 
także i klęski, wyparli się Polski i proszą 
Mookwę o przebaczenie, źe kiedyś nam sprzy­
jali, a pragnąc widocznie uaprawić popełno  
ue w obec caratu „grzechy11, szykanują P o ­
laków w swej bteraturze.

Ooecnie nowy nam wróg przybywa w Ru 
rannach, dawnych naszych holdownikach, któ­
rzy przed niewielu jeszcze laty za naszem 
głownie pośrednictwem zbliżali się do europej­
skiej cywilizacji. Jedynie niczem meuza-a- 
dniona nienawiść do wszystkiego co polskie, 
popchnęła, jak wiadomo, bukowińskich Rumu­
nów do mtryg przeciw prezydentowi rządu 
krajowego hr Pace, który utracił wśiód nich 
popularność przez to, że sympatyzował z na 
ouymi R  dakami i puzwold żonie swej prry- 
jbć protektorat nad balem polskim Dalszym 
ciągiem akcji Rumunów przeciw Polakum 
b j’1* brutalna napaść na „bokolów" i na 

b o  niewiasty, k tóra tó  sprawa przed są - 
,. _n i ;T ." swój anajdaie. Prprea«itanoi n a- 

aiWmufokiej rra Bukowinie mogli 
r/y |im n c  się soiidŚrnóBĆi- z wszyst- 

1 hiaoi wybryki mi untypolsk cmi i tak te ł po 
części «ym h, a Poiao nie m jgli im odmu- 
■mó p ra* a  do tego. Niebawem przecież zrzu- 
uli nowi nasi wrogowie maskę Sposobność do 
tego nasti ęczył.1! m  weryfikacja wyborów do 
Seunu czernin wie ckiego. Rumunom chodziło
0 to, aby sobie zapewnić mogb większość. 
Zwyrodniałe w stosunku ze wschodem ple­
mię nie przebierało w środkach a rządząc 
się iście bizantyńską moralnością, bez powo­
du zaczęło unieważniać mandaty.

Pierwszy padł naturain e ofiarą P o lak , ba­
ron Capri. Zepchnięci brutalu.e do opozycji, 
reprezentanci kilku narodowości opuścili 
salę sejmową Mimo tc Rumuni me przer­
wali obrad, wybierał, komisje i t  d. Stało 
się więc, że Polacy na Bukowinie zostali od­
dani na laskę i niełaskę rumuńskiego W y­
działu krajowego i sejm u, że żywioł, szczy­
cący się tem , iż je s t podporą państwa i tro ­
nu, wyjęty jest z pod prawa tam , gdzie ma 
nietylko prac a przyrodzone, ale nawet histo­
ryczne

Jakież są powody zwiększającej się ciągle
1 obejmującej coiaz szersze koła ludności ru ­
muńskiej niechęci do Polaków ? Dla czegóż

Rodacy nasi na wschodnich kresach tak są 
lekceważeni przez rząd centralny? Sądzimy, 
że wypada Polakom bukowińskim przede- 
wzzystk em uderzyć się w piersi i przyzuać, 
że zadłużyli sob e na lekceważenie albowiem 
«ni nie uszanowali dostatecznie swej godno­
ści ani też nie umieli wyzyskać sil własnych 
i swego politycznego znaczenia, lecz wysłu­
giwali a po części i dziś jeszcze wysłu­
gują się bezinteresownie Rum unom , którzy 
wskutek tego mogli wmówić kierownikom 
politycznych spraw austrjackich, że Buków .- 
na to oui, że poza nimi nie ma tam żywio­
łów, z któremi liczyć się warto i na których 
polegać można.

W ten tylko sposób zdołamy sobie wytló- 
maczyć faworyzowanie przez rząd centralny 
rumuńskich kacyków, którzy wobec pań 
siwa źaduej nie mają zasługi, prócz tej, 
problematyczuej, że są duchowo spowinowa­
ceni ze skrajnymi feodałatni, którzy w W ie­
dniu o prym walczą z a.-yatokraeją gieł­
dową

Polacy, nietylko na Bukowinie, ale w całej 
monarcLii, należne zyskają stanowisko, jeżeli 
się nauczą rozumnie korzystać z sił własnych, 
jeżeli zawsze występować będą stanowczo, 
nie odstępując od słusznych swych żądań, 
nie wyrzekając się swych praw za miskę so­
czewicy w formie obietnic i pięknych elówek. 
Ile można zdziałać stanowczością, jakie zna­
czenie ma obstawanie przy swych żądaniach, 
dowodem ustępstw a, jakie hr. Taaffe poczy­
nił niemieckiej lewicy, chociaż to stronuictwo 
przez lat dziesięć zwalczało go zawzięcie a 
nadto w łonie swem mieści żywioły, uiezdolne, 
jak powszechnie wiadomo, odeprzeć zarzutu, 
iż w gruncie rzeczy bądź to graw i'ują do 
B erlina, bądź też marzą o zaprowadzeniu ta­
kiej formy rządu , że hr Taaffe z pewnością 
nigdyby się na n.ą nie zgodził. (jbr,).

Powieść malarza o przyszłej wojnie.
W* — VT:..'i i .i, - i- -y.-' -■ , ,  'o1 i*.
przyszłości. — K sięga I. „ Wyj>v>, vi&*em«r wojny *  — 

Kraków. Nakład autora. 1892. *

W. Luskina, znany jako malarz, zupełuic 
zaś obcy czytającej publiczności jako pisarz, 
wystąpił niespodzianie i to nie w odcinku 
dzieanika lub w łamach czasopisma literackie 
go, lecz w książce, z wstępem do powieści 
składać się maiącej z siedmiu tomów, a k tó ­
rą śmiało nazwać by można „epopeją przy­
szłości". W stęp ów ukazał się w druku pod 
tytułem „Wypowiedzenie wojny4 Druga z ko 
lei księca nosić będzie nazwę „W ojna Rosji 
z Austro - W ęgram i;4 trzecia „W ystąpienie 
Prus na linię bojową,4 czwarta „W ystąpienie 
F rancji;"  piąta „W ystąpienie narodu polskie 
g o j"  szósta „Państwo polskie;" siódma i osta­
tnia „Pokój świata". Same powyższe nagló 
wki wskazują, że plau i kanwa opowiadania 
wysnute są z rojeń wynbraźui

P'erwsz8 część, leżąca przed nami, przejęta 
na wekróś duchem proroczym, tchnie gorącą 
miłością ojczyzny, oraz pewnym mistycyzmem, 
wcale nie nowoczetnym, nie symbolicznym, 
bo opartym na realnym gruncie historji, tu 
dzież na ścisłych i bolesnych badaniach ra j-  
świeższych objawów i wyników naszej m arty­

rologii. Z zakresu swych studjów me wypu­
szcza autor obserwacyj nad narodowym cha­
rakterem  polskim, to wzbijającym się w naj­
wyższe sfery przez a.piracje i uniesienia b o ­
haterskie, to tarzającym zię błocie mało­
duszności, spotęgowanej prze: 
chów", jaki wytworzyła stuletr 
nim przejdziemy do sprawozi 
zaznaczmy tu naprzód z góry, 
o tyle o ile mogliśmy się z uii 
przeczytanie tomu w stępnegi. jest utworem 
istotnie niepowszednim. T?lent rzeczy vVisty wy­
cisnął na nim swe szlachetue p.ętna: natchnie­
nia artystycznego, prawdy i sap Ju, zrodzo­
nych z wiary i miłości.

Wohec tego, co pod względem myślowym 
przynosi książka p, L iiskiuy?

W  dziejach świata były zaw *e jakieś „wiel 
kie la ta 4 spodziewane, jak  owa „wielka no- 

która przyszedłszy nareszcie, po wie-

rozkład du- 
iewola Za- 

o książce, 
lelki rok4, 

oznać przez

wina
kowych oczek-waniach, postać pogańskiego 
świata zmieniła i rozpoczęła ęrę chrześc-ań- 
ską. Czy przywiązywane do każdego z nich 
nadzieje spełniły aię w zupełności? ,. to inna 
rzecz. Wiemy z historji, że n u . Dość, że ludz­
kość cierpiąca zwracała zarpsce oczy w dal 
tajemniczą i wy woły wać się zdaweia z otchła ii 
przyszłości ów „W ielki rok", wybawić ją  ma­
jący z udręczeń cielesnych i moralnego roz­
stroju, cięższego do zniesienia od fizycznej nę 
dzy, chociaż najczęściej ra«Hn - nią idącego 
w parze. ,

Każdy z myśl wch przyzau, że nawet dziś 
w sprawie socjalnej, odnoszące s.ę do niei 
kwestje moralne, źe tak powiemy filozoficzne, 
większe dla przyszłości mają znaczenie od 
wszelkich reform materjalnyoh- /upewnić m o­
gących byt zwierzęcia, al. ile wystarczają­
cych dla człowieka, który — avt ozy gło­
dny —  myślą ciągle wkraczać będzie w dzie- 
dziuę ideału i łaknąć z nie} pokarmu dla d u ­
szy. Dla nas odzyskanie by, u narodowego i 
połączenie w jedną całość ■..ircrłonkowane. 
ojczyzny mieści w sobie w 1 i^ tku^M ealnu  i 
materja o warunki prsysąler* s Toąęgo istnie­
nia, tudzież samodzielnego pj*— ■ i  państw 
i  indów z nami ztfratar ’t> ideą.

ch cg, ią  iw j
' .bTaofe Wusu jjes tk o n le i potfzeDą. Dcm i 
lTuic ona w obecnej syturcj, europejskiej nzd 
v saystkiemi zawikłaniami pe1i^ycznemi i nad 
całą kwestją socjalną, k tóra doda­
tnio się wyłonig z więzów ■ igorii i
marzyi ielstwa, dopóki w wymienioiaej kardy-^ 
nalnej światowej sprawie nie stanie się sp ra ­
wiedliwości zadość. Z tego punktu widzenia 
zapatruje się \ T.: w W ielkim Ro
ku" na „niedaleką" (b przyszłość, a za środek, 
który ma urzeczywistnić jego niogram uważa 
„bliską" wojnę. T a odkupi i okupi naszą 
niewolę — przyczynę ogólnych nieszczęść — 
i zapewni Europie równowagę moraluą, spo­
łeczną i polityczną,

Jak  się przedstawia książka p. Luskiuy 
pod względem artystycznym ?

Przygotowania do wojny, wypowiedzenie 
jej i wymarsz armii rosyjskiej z leży poko­
jowych stanowi treść pierwszego tomu, jedy 
nego o którym już mówić możemy. Składa 
się on z serji barwnych onrazów, malowa­
nych słowem przeważnie pięknem. Epiczne 
sceny tworzą tło u tw oru ; rodzajowe — za­
czątek powieści. Rozgrywają się raz w W ar­
szawie, to wśród krajobrazów litewskich, to 
na stacji kolei żelaznej w zabranych prow in­

cjach, to w kościółku katolickim na odpu­
ście, to w szlacheckim dworku wołyńskim, 
to w okolicach Brodów, niedaleka granicy 
auetrjackiej. Pomimo nadmiaru erudycji, któ­
ra  jednak uie jest próżnym popisem, tylko — 
gwoli dowiedzenia założenia — płynie z serca 
jak  fala wzbierającej rzeki, pomimo tu i ów­
dzie przypadkowowo zabłąkanych rusycy­
zmów w języku i zbyt manierowanej lapidar­
ności stylu (na pierwszych kartach ksią­
żki) chaos, jaki tworzy pogmatwana kanwa 
opowiadania z ' ojęciami etycznemi, »pole- 
cznerui, politycznemi i historycznem. autora 
nie jest bez wdzięku. Talent —  prawdziwy 
talent, o którym już mówiliśmy wyżej — daje 
tej mięszanime blaski, kolory i kształty zaj­
mujące, niekiedy zaś wysoce artystyczne. To 
co p. Łuskina tworzy lub odtwarza — tw o­
rzy i odtwarza z niezaprzeczoną siłą, wypu­
kłością, a nadto z głębokiem przekonaniem, 
które ciepłem swej werwy pisarskiej ponie­
kąd czytelnikowi narzuca. W iara i miłość 
dają jego zwrotom stylowym — niel-edy na- 
puszystym, niekiedy zaś pełnym prostoty — 
ton szczerości, a w tej ostatniej, jak  w źwier- 
cii-dle odbiją się udatnie: ludzie i rzeczy, 
pragnienia nieprzedawnione Polaków i dzi­
kie aspiracje moskiewskie, upadek na duchn 
społecz ństwa i nagłe przebudzenie się z o- 
drętwienia, ufność w cud, który złe odmie­
ni, w wyroki zapisane w księdze przezna­
czeń, w proroctwa, stanowiące baśniowo-lu- 
dową tradycję narodu, odrodzić się mającego 
przez lud. Słowem, optymizm m ala rza -p o - 
wieściopisarza jest tak gorącym i zaraźliwym, 
że krytyk przysnąć musi, iż dzieło jegu po­
siada warunki estetycznego piękna — a zatem 
i powodzenia.

Zygm unt Sarnecki.

Dary W iktora O sław skiego
tila Muzeum narodowego w Krakowie.

-
Jeżeli, ja k  wspomniauo na początku, pu­

bliczności może sądzić o rozmiarach ofiary p. 
O paw skiego, toć należy się dnpomódz jej w 
tfij ?prawie. Nie zawsze ona umie interesować 
się sztuką przeszłości — nie zawsze uzdolnio­
ną jest do zrozumienia tych piękn iści, któro 
Die ją  owocem dzisiejszych po ęó Ośmielamy 
się też przyjrzeć bliżej zbiorom, wypowiedzieć 
o nich swe zdanie, pewni, że ofiarodawcy m i­
lom to będzie, gdy się podniesie znaczenie 
tego co ukochał a co dla niejednego z pol­
skiej publiczności zakryfem być się ud a jt. Ss 
dzieła, które wytłómaczetńa. potrzebują, zanim 
nie jeden potrafi oddać im zasługę —  i zro­
zumieć wysoką wartość dzieła sztuki. Sztuka 
nowożytna współczesna tych wyjaśnień nJe po­
trzebuje —  mówi sama za siebie —  nowością 
bawi.

Część górną ściany zajmują wielkie portre­
ty d jgnitarzy  polskich w całych postaciach. 
U ęte w ski mne ramki jednakich rozmiarów, 
tworzą ciąg nieprzerwany,, jakby jeden podłu­
żny obraz na dziesięć części rozdzielony. Kol­
ekcja ta pochodzi z drugiej połowy zeszłego 
wieku, jest d-siełem bardzo mizernego mala­
rza polskiego, który na rozkaz pański poma­

lował wizerunki jego przodków. W iek X V I I I  
lubił popisywać się galerjjnu  przodków, któ 
re tworzył, nie zawsze trzymając się dobrych 
pierwowro-ów. Stawne kolekcje portretów r o ­
dziny Potockich w Łańcucie i Sapiechów nie 
gdyś w Kodniu, obecnie w Krasiczynie, po­
wstały w tym czasie. Nasza kolekcja z daru 
p. Osławskiego, równa się tamCym pobieżno­
ścią pędzia, ale ma tę wyższość, że rozmiarami 
imponuje i bądź co bądź daje typy dobre i 
do pewnego stopnia z dobrycn źródeł czerpa­
ne. Anachronizmów nie brak, barokowe sto­
liki, układ portretów uiestosowny do osób 
dawniejszych epok, zdradzają czasy późue, 
ale jeszcze malarz umie zaznaczyć wybornie 
m ajestat pański przy lichym rysunku i po­
bieżności pęzla. Dla nistorji kultury te dzie­
sięć portretów są źródłem dobrym Krój żu- 
panów, delii, rysnuek zbroi, szabli, pasów, 
butów przedstawiają nteres niem ały; —  co 
chwila spolyka się widz z pewnemi interesu­
jąc emi szczegółami. Będą tu na tle namioty 
obozowe, jakieś na pól zatarte widoki okolicy, 
nieudolnie przez malarza oddane, ale cieka­
we tem, że to wszystko dyktował malarzowi 
funda*,or. Długie polskie napisy zaznaczają 
imię, nazwisko i tytuły aażdej z przedstawio­
nych osób, a co ciekawsze, i stosunek do po­
lecającego rodowody.

Rozpoczyna kolekcję Jan z  M usm k P a ­
dzi triU , het. w litewski, postać z  X V I  w. 
(N. 2 k a t)  ubrany w zbroję renesansową, pe 
len dramirycznego ruchu, zachował coś z cha­
rakteru drzeworytów X V I wveku z kroniki 
Bielskiego lub książki Paprockiego. Jest 
prapradziadem naszego pana , obitalowująoego 
gsdeiję przodków.

Trzecim z riędu jest portret M -kołaja z  
Omanowa Sieniawukiego, kanclerza krdkowsk. 
(N. 3 k o t). Postać ta ubrana w czarny żu- 
pau i delie szamerowaną złotem, zdaje się być 
kopią współczesnego z X V I I  wieku orygmału. 
T r:y  następujące odnoszą e;ę d o  Marcina Ka- 
z  ifiowukego, het. poi. koronuego, zmarłego 
r. 1636 i dwu Potockich: M ikołaja, hetmana 
w. koronnego, zmarłego 1643 i Stanisłdw a, 
wojewody.

'jYs.ryaey m e j  pnodeteirńni w  - 
w ki ^em . j j y

portrety. M ikołaj Sieniawsfn fieforinr’ jjw . JBt 
rouny, S*am8ław na Stolpaeh Denhoff woje- 
da polocki, M ichał S  rwący Wiśniowiecki oeta- 
tui z rodu i M-chał R a d ziw iłł, następujący 
po sobie, noszą pancerze na f.npanach bi.‘b oh, 
żółtych, niebieskich, a ch rakteryetyczny ten 
ubiór pański stoi w zgodzie z żółtemi bu ta­
mi i podgolonemi czuprynami. Kończy ko­
lekcję A dam  z  Granowa Sieniawski, ostatni 
z rodu, i ten wyjątkowo ubranym jest w peł­
ną zbroję tak  nieodpowiednią do czasu w któ­
rym żył.

W obec dobrych portretów  współczesnych, 
jak ie  pozuhLiftmy na wvstawie Sobieskiego 
w Krakowie w r. 1883 nasza kolekcja wy­
sokiej wartości artystyczuej nie mo, 'ako rzecz 
podrzędnego malarza i epoki póiinej, w k tó ­
rej wykonaną została, ale do historji kultury 
w Polsce je s t— w braku oryginałów — przyczyn­
kiem dobrym K to  polecił ją  malować, nie 
trudno będzie dojść; że stało się to po roku 
1744 leży dowód w tem, że odmalowanym 
jest M ichał R ade iw iłł zmarły w tym  czasie.

W ładysław  Luszczkiewicz.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Wszyscy czuli doskonale, że jest źle, bar­
dzo źle — i że tn długo trwać nie może. 
W szyscy, —  cale piekło bez wyjątku — 
pragnęło zmian zm on . . .  Jak ich?  Tu ia- 
ezynała się różnica zdań. Pewna ilość dja- 
błów, konserwatywnie usposobionych, żądała 
powrotu do dawnych czasów, do dawnych 
tradycji — dawnej pilności i gorliwości w 
spełnianiu swo:ch piekielnych obowiązków 
Większość przecież pod wjiływem ożw  ionej 
agitacji kilku towarzyszy pragnęła postępu i 
rozwoju.

Zgadzali się zresztą wszyscy, iż rozprzęże­
nie to obecne winą jest całkowitą Lucypera.

Odzie to te czasy, gdy poczciwy Lucyper 
nie wydalał się ani na sekundę z piekła, 
gdy chodził ciągle od kotła do kotła wsa- 
dzaiąc w smołę termometr, z któ.-ym się 
nierozstawa! . .  A niechuo wtedy gdzie bra­
kowało stopni do przepisanej temperatury ! 
n o ! . . .  Żadna duszyczka nie weszła w progi 
piekie.ne aby on sam jej nie przyjął, o życie 
ziemskie nie wypytał, aby sam własnoręcznie

nie sprawił jej chrztu piekielnego i nie poigrał 
z n ą t ro c h a .. .

T e r a z . . .  ani go widać w p ie k le .. .
Przyjdzie niby od czasu do czasu, prze­

leci piekło wzdłuż i wszerz — zawsze ze 
swoim ulubionym d jab lem , Mefistem, i ulu­
bionym smok em, Zagrajem — krzyknie do 
tow arzyszy:

—  Jak  się macie muje djabelki kochane! —
Zapyta.
— Cóż ? wszystko dobrze ? I
Stanie przy tym lub owym kociołku i po- 

igrr troi hę z duszyczkam i. . .  Ale trwa to 
chwil p a r ę . . .  Potem w nogi — z nim M e­
fisto i smoczek —  i ani go widać znowu 
przez kawały czasu.

Na Łysej górze siedzi, zamiast piekła pil­
nować. Żre jak dziesięciu dj' blów, pije jak 
sto smoków i kocha się w H ero , młodszej 
córce czarownicy Klempy.

Djahelki co młodsze a giupsze, a nawet i 
rozsądnych djablów aiemalo, również z pie­
kła ucieka. — Nic dziwnego, praykład z gó 
r y ł . . Z czarownicami tany zawodzą po dniach 
i nocach, wracają do piekła pijani jak chłopi 
z ja rm a rk u . . .  A co rusz to stąpisz na wę­
ża, których co niemiara się teraz do piekła 
wczołguje z korespondencją miłosną

W prawdzie dosyć jeszcze jest w piekle 
uczciwego żywiołu na to, aby wszystko szło 
jak  nale*y, aby duszyczkom nie brakło nigdy 
ani smoły ani tem p e ra tu ry ... ale naprzód 
rozprzężenie ogromne, demoralizacja, ani da­
wnej jedności ani dawnego d u c h a .. .  a po­
tem . . .

A  p o te m .. .  przebąkują djably niektóre

coś, co jest straszniejsze bodaj od wody 
święconej. . .  Szepczą, źe czarownicom otwar­
ty  ma być wstęp w progi piekielne, że mają 
otrzymać równą diabłom moc i u zędy. . .  
H elo ton ik , sawolany p lo tk arz . który sam 
się cnwabć lubi, zapew niał, źe Klem 
pa miała się wyrazić do L ncypera, jako 
djabły nie są do etat* oznie uzdolnione aby 
urządzić duszyczkom potępionym, jak  należy, 
i że do takowych spraw płeć niewieścia po­
siada daleko więcej zm yślności..

Jednem słowem —  nad piekłem wisi g ro ­
za rządów kobiecych.

O to co żywioły konserwatywne wprawia 
w zgrozę i oburzeniem napełnia.

P artja  postępu również podobnym innowa­
cjom rada nie j e s t . . .  Zresztą lekceważy ona 
podobne plotki i nie jjwierzy w możliwość 
podobnego obrotu rzeczy. Lucyper nigdyby 
nie dopuścił się takich głnpstw . . .  Za wiele 
w nim jest jeszcze szatana, pomimo wszelkich 
zarzutów, jakie mu zrobić możua . .  wpra 
wdzie zaniedbuje p iek ło !., oto narzut głó­
w n y . . .  A już to czy siedzi na Łyse; Górze 
czy na innej — rzecz p o d rz ę d n a ... G łu p ­
stwem zaś jest budować tak  bezsensowne 
przypuszczenia na tej zasadzie, iż ktoś i tam 
widział jak  H ero głaskała L u cy p e ra .- .

Innne ważniejsze ciosy, gro* iły piekłu. . .  
ba! nietylko groziły bo uderzały już od pe­
wnego c z a s u .. .  Na ziemi dziad się zaczy­
nało coraz gorzej, coraz gorzej. . .  Ludzie się 
poprawiali, coraz mniej przestępstw, mniej 
coraz zb odm — mniej coraz złodziei.. . a 
te co chodzą po świecie to lekkie, zdalena 
czyścem p a c h rą . . .  Grzech śmiertelny staje

się coraz rzadszym . . .  Piekło gi itowe się stać 
wkrótce pastą  budą, wystawioną na urągowi­
ska i szyderstw a. . .

O to co j e i t . . .  O to będzie rana bo lesna ... 
oto o czem trzeba m yśleć. . .  oto czemu trze­
ba rad :ić . . .

D aw niej. . .  daw niej. . .  trąbka Charona, 
który sygnały dawał za każdem przybyciem 
do piekła nowej duszyc^k., grała niemal bez 
u stan k u . . .  koncert to był jeden z małemi 
przerw am i. . ,  Dziś 'edwie, że się odezwie od 
czasu do czasu . . .

Coraz gorzej. . .  coraz gorzej . . .
Niezadowolenie rosło w piekle jak  p" na 

na morzu podczas burzy. . i były nawet ży­
wioły radykalniejsze, które chciały po prostu 
kotły pogasić i zwołał wiec piekieiny.

Ledwie spokojniejszym udało się ich po­
wstrzymać od tego nielozsądku i skłonić do 
cierpliwego oczekiwania duia zaduszuego... 
Nie należy zaniedbywać swoich obowiązków, 
nawet wtedy kiedy o najważniejsze retorr~y 
idzie... Dzień zaduszny — ro rekreacja dla 
duszyczek .. z czego korzystając wdarł aię 
zwyczaj (już choćby dla poszanowania trady ­
cji samej naieży pamiętać o tem), że wiec 
p.ekielny odbywa się właśnie w tym a nie in ­
nym dniu

Czekały więc djably, aczkolwiek niecier­
pliwiąc się srodze, a agitatorowie z usposo­
bienia tego korzystając, kuli na gorąco swo­
je  żelazo... W szyscy młodzi djabelkowie byli 
skaptowani w końcu dia sprt wy wielkiej re ­
formy, (bo to miała być w elka, ta  reforma) 
a nawet i wielu starych djablów chętne jej 
dawało ucho. Tylko co najtępsi i najgłupsi

obojętnie ją  przyjmowali, wszakże nie podno­
sząc opozycji...

W  ten sposób na dzień wiecu wszystko 
już zostało przygotowane, a główni menerzy, 
Alces i E o s, ułożyli już byli cały plan przy­
szłej kampauji.

I I .

Nadszedł wreszcie on dzień, d, ień zadu­
szny, dzień wyczekiwany tak niecierpliwi) 
przez diabłów, z takiem upragnieniem przez 
duszyczki.

Uroczysta to w piekle chwila, ta  północ 
dnia zadusznego.

Nikogo nie brak, wszystkie djably na s ta ­
nowiskach. Lucyper od dawna już łazi po 
piekle, od czasu do czasu szepnie coś do 
swojego adjutanti. piekielnego. Ten towarzy­
szy władcy piekieł niby cień, cień smętny a 
miloaący. H ypokryta to , z cicha pęk, zau­
sznik i donosiciel — nienawidzony priscr- 
wszystkich.

W szyscy spoglądają na wskazówki zegan 
ziemskiego, który wisi na ścianie piekieluej i 
wydzwania duszyczkom ziemskie godziny : 
odmierza ziemskie minuty... długie, długie m i­
nuty które m 'jają bez końoa...

' Ż pierwszem uderzeniem półn cy cisza ro ­
bić się zaczyna...

Gaśnie ogień pod kotłami, smoła przestaje 
wrzeć i pryskać, cichną jęki i krzyki rozpa­
czy, milknie wtórujący im śmiech i chyohot 
djabelsk. ,.

(Ciąg dalszy nastąpi)



dniu 28-go września 1883 ro':u.
W  Warszawie, przy nlicy Pud wale, iatoia- 

l^-m ala_kaw iatejką JózLprzezw ana D z i  o r ­
k ą . Zbierała się tam młodzież aa wyborną, 
tanią kawę, poczęści także przywabiana tw a­
rzyczką bardzo przystojnej samej właścicielki. 
Jednego dnia gości zgromadziło się więcej 
jaK zwykle. Potworzyły się kółka wesołą pro­
wadzące rozmowę. Przy bulecie siedź,iał b. 
komisarz Cyrkułu X , Drozdowicz, później 
starszy ajent tajnej policji i zacięty wróg 
Polaków.

Drozdowicz w wyśmienitym humorze, palił 
koperozaki do panny Józefy, gdy nagle z g ro ­
na osób wysuwa się młodzieniec, blondyn, 
Uady i szczupły i dobywszy sztylet rzuca się 
na Drozdowicza.

N iestety czy skutkiem drżenia ręki, czy 
też w nadmiarze gorliwości, obcina tylko 
koniec nosa Drozdowiczowi. Sławny wróg 
Polski mimo to n i e  s t r a c i ł  w c a l e  wę 
c h u !

** *
W dwa miesiące później powstanie już do 

gorywało. Obiedwie strony walczące wysilmy 
się wzajemnie. Na oddział Landowskiego, dla 
braku ochotników z pułków wojsk regular­
nych, mnsiano wysłać oddział warszawski 
czerkiesów Rząd narodowy tajemniczy, u kry 
ty  jak  zawsze, czynił nadlndz&ie usiłowania, 
gromadząc śr dki materjalne i ludz' W  W ar­
szawie poszukiwała policja naczelmaa miasta. 
Pomimo rzucema w miasto najsprytniejszych 
psów legawych, zdobycz wymykała się z rąk. 
Już nie raz będąc na tropie, zbiry tracili 
ślad, wściekając się i p eniąc.

Jak  niegdyś, tak i obecnie w kawiarence 
Józi sporo osób piło kawę, dym zaciemniał 
pokój, młodzież wesoło rozmawiała i śmiała 
się serdecznie. Wtem otwierają się drzwi, z 
plastrem na nosie wpada Drozdowicz, za 
nim czereda policji i żandarmów. O to je s t!  
woła, wskazując siedzącego tuż przy bufecie, 
bladego, niskiego wzrostu młodzieńca. Poli­
cja rzuca się ku niemu, wiążr i wynosi pra 
wie na r ę k a c h .. .  był to ostatni naczelnik 
narodowy ru W arszawy.

UL ca Zakroczymska prowadzi ku trak to ­
wi do M arymoutu, Kaskady Bielan i M ło­
cin. Ogromna przestrzeń przy drodze, zwana 
dawniej Żoliborzem, zupełnie pusta, tylko z 
prawej strony widać m ory, wały i paszcze 
dział skierowanych ku Warszawie — to Cy 
tadela Aleksandrowska przezwana G r o b e m  
m y ś  l ą c y c h !

Do Cytadeli wchodzi się przez most zwo­
dzony Konstantynowski. Nikomu nie wzbra­
niają wejścia, i rzeczywiście ua pierwszym 
kroku nic nie zdradza tej okropuej wieści, 
jak a  obiega oa niepamiętnych czasów w W ar­
szawie; „W  C y  t a  d e l t  t o r t u r u j ą ,  . 
r a e t a  g r z e b  1 4 !“ W idzimy— wpHtwtotS" 

- armatnich, widzimy leżące na la ­
w ę och działa, ale widzimy także cerkiew, 
zabudowania prywatne a nawet sk w er, ua 
którym ze śm.echem 1 krzytciem bawią się 
dzieci 1

'Tłopiero kiedy się minie koszary, przed­
stawi się oczom naszym kw adrat ponurach, 
poczerniałych bndynków, w około którego, 
jakby na ironią, zasadzono piękny, kwiatowy 
ogródek — to pawilon X . miejsce katakumb 
męczeńskich Polski !

W chód bardzo przyjemny, pośród szpale­
rów i zielonych, woniejących kląbów. Kiedy 
jednak zatrząście się furtka, przy której jak 
cerber stoi duiem i nocą żandarm, dziwny 
dreszcz przenika twoje człouki, zdaje s:ę 
unosi się w powietrzu zapach k r w !

Po kiiau schodkach aresztowany dostaje 
się do wielkiej sa li, której okna potrójną 
zbrojne kratą, dają przecież oślepiające świa­
tło. La soi* te ogni s)>erunza voi ch’entrate !

T u też stoisz na progn życia śmierci. Po 
za tobą zapadł się żyjący świat, przed tobą 
murowany grób. Więzień traci tu swoją oso 
bistośc, przestaje być człowiekiem, j e s t  N u ­
m e r e m !

Chwytają cię ręce żat-darmów i obnażają, 
kładą ua stole, na stole sekcyjnym twojego 
życia i sumień a, serca i duszy, twoich myśli 
i ideałów, zamiarów i prac. bytu i nicości!

A parat fotograficzny uwiecznia tylko twoją 
ziemską powlokę, bu donośny głos oprawcy, 
nie uznaje w tobie istoty żyjącej 1 w oła: N  u- 
m e r  s i ó d m y !  Skończyłeś więc żywot do­
czesny !

Żandarm prowadzi cię dalej, do kazamaty. 
Dają ci kubek, łyżkę i szklankę i drzwi przy­
mykają. Zdawało ci s 'ę ,  że uczuciowy wyko­
nawca -prawiedliwości carskiej, tylko przy­
warł cokolwiek podwoje twojej celi. U śm ie­
chasz się , bo redbyś rozpatrzeć się w tern 
uowem twojem pomieszkaniu, idziesz śmiało, 
cnwytasz za ramę drzwi a dziki glos sołdata 
przez wąziutką szybkę pada na ciebie jak  
grom z uieba: Poszol, zdi\ ś ne Izia stojat! 
(Won! tu stawać nie wolno).

Rozw ala się tedy pierwsza iluzja.
Zbliża się noc, wnoszą miskę pełną piasku 

1 kładą na stole trzy łujowe świece a soldat 
mówi: za igu  sam! (sam zapalę!)

I  oto cisza grobowa, nie słychać nawet k ro ­
ków szyldwacha. Rozdają wreszcie herbatę!

Równocześnie sełdat stawia miskę na po­
dłodze naprost swego łóżka, osadza w piasku 
świecę i zapala, możesz ledz ua spocayrek.

Niedolkuą/eś ustami herbaty pragniesz od- 
pcczjuku, snu snu, po okropnych wrażeniach 
całego dnia. Światło łojów ki pada wprost na 
ciebie, iazi cię, wstajesz i odsuwasz miskę, 
gdy nagle jakby walił się cały gmach, z hu­
kiem, trzaskiem, piskiem opadają wrzeciądze 
drzwi i Bztaby a soldat jeden, za nim drugi 
przesuwają miskę ua dawne miejsce, grożąc 
kuła a imi i wołając: „Aie <roń“ (uie dotykaj 
sięl *)

) Regulamin cytadeli nakazuje, aby więzień 
był calkowRie widzialny dla żołnierza sto ą- 
cego posa szybką drzwi Kazamaty.

Odwracasz się do ściany, ale zasnąć nie 
podobna, bo ledwie upalił się nieco kuot świe 
cy, z tym samym piekielnym hałasem wbiega 
sołdat uderza o ziemię karabinem i oboina 
nożycami knot!

Do rana nie zmrużyłeś oka. Dzień błyska 
przez maluchne u sufitu okienkn, otwierają 
się drzwi. W ołają: Do m e tru !  a żandarm' 
rewidują całą celę i łóżko, wnoszą wodę i ki­
bel.

Podają śniadanie: kawę w imbryczku, chleb 
i bułkę. Za godzinę najdalej u drzwi twych 
rozlega się sztnk karabinów, a oficer krzyczy: 
W  kom isju! (Do komisji!)

Nieszczęśliwy W. pomieszczony został w 
ui<'Opal nij celi z ceglaną posadzką. Nie dano 
mu żadnego pożywień a Po bezsennie spę­
dzonej nocy, zaprowadzony podziemnym ku- 
rytarzem znalazł się wobec trzech Inkw izyto­
rów i Pułkownika potem Gegenarala Tuchoł- 
ki, prezesa komisji śledczej.

Chciał usiąść, poderwano mu stołek, chciał 
się oprzeć o ścianę, żandarm kułakiem ode­
pchnął go od moru, założył ręce na piersi, 
Tuchołka obdzielił go policzkiem mówiąc że: 
fu  ruki po szwam ! (po wojskowemu).

Rozpoczyna się indagacja, spisanie przed­
wstępnych geueralji i następnie Prezes pyta:

— Jesteś Naczelnikiem miasta?
—  Byłem nim, dziś nie jestem, odpowiada 

śmiało W .
— Mów o co pytają, b o  b a t y .
W. zaczyna ę śmiać.
— Zandarmy 1 wola Tuchołka w mordu  

1 w o ! (Żandarm., bijcie go po twarzy).
Stłuczony do krwi z powyoijanemi zębami 

W ledwie trzyma się ua nogach.
—  K to cię zamianował naczelnikiem ? — 

pyta zuowu Tnchołka.
—  Naród polski — odpow ada W
— S k a t i u a !  — krzyczy sędzia Bielski, 

uie żartuj sobie, bo cię .wnet rózgi uauizą 
moresu.

— K to cię mianował?
— Rząd narodowy.
— Gdzież ou je s t?
— Sznkajcie!
Nastaje milczenie. Tuchołka coś pioze na 

kartce, którą oddaje żandarmom, a ci wy­
prowadzają aresiitania.

O  kilkanaście kroków od sali sądowej, w 
bocznym korytarzu widać żelazne drzwi drzwi 
te prowadzą do sali tortur. Ogromna izba 
bez okien, oświetlona tylko zwieszoną u sufi­
tu lampą, czarna jak  otchłań z pobryzgaue- 
mi krwią ścianami i z pękami p:ętów kilko- 
lokciowych, ma na środku ławkę z żemzną 
obręczą i skórzauemi trokami.

Tu wprowadzono więźnia Przy egzekucji 
jest obecnym pułkownik Żnczkowoki, prze-

''■S " * * Mo lin slrin łftm p ł&O

uaffiii*prlyw iąsofc W. do ławki, ft inkwi- 
zytor Bielski pyta po raz ostatn i:

—  Powiesz czy nie powiesz?
— N ie!
— D uj jew o ! — krzyczy Żncżkowski.
Żandarmi ustawieni po obu stronach wy­

mierzają ciosy prętami. Słychać tylko świst, 
ale ani jednego wy krzyku, ani 'ednego jęku

— S tó j! — mówi Żuczkowski.
— Żandarmi zatrzymują się.
— Powiesz czy nie powiesz? — pyta znu- 

■au inkwizytor.
— NiV ! wypowiada wijzień głosem zła 

manym.
— Polej wodoju I — komenderuje Zucz- 

^owfek:.
andarmi zlewają wodą W ., który orze­

źwiony, wydobywa z siebie głosem strasznym 
następne w yrazy:

— Boże! miej m dosierdzie nad moją du­
szą.

—  A ! duszeńka! duszeńka ! promołwił. 
(Robaczek, robaczek przemówił). D uj jewB 
po kreprzel

Rozlega się świst ua nowo. Znowu pyta 
inkwizytor i znowu go polewają wodą. N ie­
stety, nieszczęśliwy zemdlał, biją prawie już 
trupa

Egzekucja trwała godzinę, W. odwiązany 
z ławki uie daje znaku życia. Przywołują le­
karza Lekarz nakazuje przenieść go do szpi­
tala.

Ojciec W był nrzęduikiem w rządzie gu- 
beruialoym warszawskim. Nie wiedząc co się 
stało z synem, biega! >*0 cyrkułach policyj­
nych, ale nadaremnie Nareszcie po dwóch 
tygodniach uwiadom ono g o , że syn w cy­
tadeli.

W cytadeli, więc go utracił, bo z c y t a ­
d e l i  n i e  w y p u s z c z a j ą  s k a t o w a n y c h ,  
t o r t u r o w a n y c h .  Jeżeli wyzdrowieje,wywożą 
go, a kopalnie Sybiru kryją go na wieki przed 
wzrokiem uie tylko ojcowskim , ale . całego 
kraju. Jeżeli nie wyzdrowieje, je s t miejsce 
po za cytadelą, nad brzegiem samej Wisły, 
gdzie zlewają czyściciele miasta nieczystości, 
tam topili młódź polską po dniu 8 kwietnia, 
po pamiętnej w Warszawie rzezi, tern te ł i 
on grób swói znajdzie.

Ojciec wszabie nie traci nadziei, zgłasza 
się do Tucholki, ten go nie przyjmuje, wdzie­
ra się podstępem do zamku i padłszy do nóg 
ówczesnemu namiestnikowi Bergowi, błaga o 
życie swego syna. Przyzywają Tuchołkę. Bie­
dny ojciec oczekując ua decyzję uamiestuika 
w przedpokoju, posiwiał w kilka godzin.

Przywołują go i namiestnik głosem współ­
czucia mówi:

— Proszę nie rozpaczać. Pozwalam oauu 
z całą rodziną odwiedzić syna w cytadeli!

O  godzinie 9 rano, jak wskazywało zawia­
domienie urzędowe, p. YY. z córką zgłasza się 
do kaucelarji Tucholki. Żandarm prowadzi ich 
do X  pawilonu. Dziwua nadzieja ożywia ser­
ce rodzicielskie. K orytarz ua którym znajdu­

je  się kazam at syna, froterowany. Pułkownik 
Żuczkowski, towarzyszący gościom w para­
dnym uniformie, rozmawia po polsku z tak 
uprzedzającą grzecznością, na jego twarzy m a­
luje się wyrraztjakiejś niewypowiedzianej d o ­
broci, bo uaw,L uśmiech uie schodzi z jego 
uęt. *

— -^Łkając do drzwi.
Drzwi otwierają się. Kazamata to salon u-

mebiowauy sbytaownie na ścianach obrazy, 
w oknach cieirne firanki, na stołach książki 
i albumy, po kątach miękkie kanapki, tuż 
przy łóżku chorego bukiet ze świeżych kwia­
t ó w . . .  chory, :c  cień tylko człowieka! Na 
zapadłej twarz , w gorączkowo płonących o- 
ozach wyraz, utórego pióro oddać nie jest 
w stanie — szaleństwo, radość czy też osta­
tni odblask życia na widok tych, których za­
pewne pożegna niedługo na ziemi. Przycień 
padający od grnlycb ciężkich makatów, słu­
żących za firanki i bladawe światło palących 
się świec steoi nowych, przy których stoi pu­
dełko z cygar mi, ozyuią truduem rozpozna­
nie rysów w-ąfaiia.

— Chory że umierający! — wola sio­
stra, chcąc ' ."pić s.ę na szyję bratu.

—  A pa* iobrudziejko u uas rozczulać
więźniów zb; szuie uajsnrowiej zabrania się,
mówi ŻuczkojfJki, powstrzymując młodą ko­
bietę. Chory biedaczek, b rat paui, ale w krót­
ce wyzdrowieje, o wyzdrowieje uiewątpliwie. 
Ou sam nawet, pani powie, że tak je s t! Wszak 
tak? — pyta Żuczkowski.

— W szystko się skończy wkrótce — sy­
czącym głosem odpowiada chory.

Siostra wybucha głośnym płaczem, ojciec 
nie może powstrzymać się od łez.

Więzień daje znak ręką.
Żuczkowski korzysta z tego zlekka popy­

chając gości do drzwi
— W idzicie, sam nie chce, żeby go m o r ­

d o w a ć  płaczem i łzami.
Ojciec i cóiba wychodzą chociaż z pewnym 

oporem.
Siostra pragnie przemówić jeszcze parę 

słów do brata.
— Nie wolno pani dobrodziejko, odpo­

wiada słodko Żuczkowski. Ju tro  nie tylko 
państwo ale cala nawet Warszawa powita 
pana Józefa.

• .  *

W czesnym rankiem na stokach cytadeli 
poczęły grr madzłó aię wojska: piechota, dra 
goni i kozacy. Na wysokiem wzgórzu domi- 
uującem nad całym placem rysują się ramio 
□a szubienicy 1 Tł uy ludu tłoczą się na 
p lacu , jak  gdyby widowisko egzekucji było 
z:awiskiem rza ik iem , niebywaiem Niestety 
publiczność poczyna lubować się widokiem, 
nabiera tej okropnej, zwierzęcej żądzy do 
krwawych scen; tłum y dziko m ruizą, izept 
jak iś złowrogi przebiega po z b. ty oh groma­
dach- Sh ’ -~ -4w arzo  blade z p rrera ie- 
nia a '  |one wściekłością w o-

i pi skinienie ■ czmth 'ióu mW *  ićóś k i1 MHR t  TmłtLo
. 1 __• , -J1__ /J-: _______  J __piętna podkreiluj orbity, jeden prze*: dru* 

giego ciśuie się. i >yle bliżej - Dyle bliżej. Jest 
to jakiś c ;-  "tygrysi, nieludzki, upajający
zanaoh

Z cytaoeu na czarnym wózku, w otocze­
niu księdza i żandarmów wieżą jakąś m arę, 
czy cień czł wieka.

W około szubienic; widać zgraje w zło 
tych 1 grebrnyca *zlif«cb, w szarfach i orde­
rach, to słndzy sprawiedliwości carsuiej, pod 
szubienicą stoją wstrętne postacie czarno 11- 
branych pomocników kata — to  w y k o n a ­
w c y  w o l i  w s z e c h w ł a d n e g o  c a r a .

We fraku, w białej kamizelce, w białym 
krawacie, w białych rękawiczkach, uśmie­
chnięty, pachnący, promil niejący inkwizytor 
B ielski, skłoniwszy głową zebranym dygm ta 
rzom na znak powitania, c z y ta . . .  wyrok 
Rozległ się głuchy odgłos bębna — na szczy 
cie czarnych ramion szubienicy, za we chał 
s i ę . . .  biały worek I

Tłum  padł na kolana, a z piersi wszyst­
kich jak  grom z nieba zabrzmiała p ieśń : 
„Boże coś Polskę"!

Na śpiewające tłumy puszczono tłumy ko 
zactwa, pieśń, pod nahajkam1. . . .  skonała

Stanisław  Miłkowski.

Sprzeniewierzenia cłoi/e na Bukowinie.
(Ciąg dalszy).

Całe dzisiejsze posiedzenie poświecone »yło 
mowie prokuratora, którą tenżu z.ahjfie.zył cv 
ta tą  z listu oskarżonego Spendlinga. W łaści­
we jej treść znaczyła: „Skończyło się zatem
raz na zawsze dawniejsze gospodaistwo“ .

Wreszcie w te słowa odezwał się do ławy 
sędziów przysięgłych :

— „Zdarłem maskę oskarżonym, jaką do­
tychczas na swych obliczach no..U. Proszę 
panów, abyście w dalszem zawyrokowaniu w 
tej sprawie, mieli przed oczami ich rzeczywi­
ste kszłalty 1 postaci.

Gdy doszły do wiadomości nadużycia i mal­
wersacje popełnione na Bukowinie, ze strony 
rządn uczyniono krok stanowczy, wszyscy 
nieodpowiedni no owych pozycjach urzędnicy 
zostali zasnspendowani, pomieszczono zaś in­
nych, odznaczających się gorliwością w słu­
żbie, a to dla przywrócenia naruszonego po­
rządku i zdeptanej moralności W początkn 
lndność zachowywała się w obec tych zmian 
niezbyt sympatycznie, teraz jednak powróciło 
zaufanie i uznano nowy porządek jako dobro­
dziejstwo dla kraju. Szczególniej zarysowuje 
się to w sferze wyższego kupiectwe, boć prze­
cież nie wszyscy pragną brać wzór z leżących 
przed nami akt tego potwornie wstrętnego 
procesu. Proszę zatem was paiowie, abyście 
jako sprawiedliwi sędziowie, jednogłośnie wszy 
stkich nznali winnymi. Możecie to nczynić 
bez obawy i wypowibdzieć to samo, co powie­
dział w doin fatalnym dla siebie Spendling do 
swego zięcia W odnarzika- „Dawniejsze go­
spodarstwo skończyło się raz na zawBzeu. 
(Oklaski pnblicznośii).

O godzinie 7 wieczorem posiedzenie zam­

knięto, naznaczając następne na dzień ju trze j­
szy

W dniu tym rozpoczęły się obrony adwo­
katów. Pierwszy mówił dr. Edmund Singer, 
obrtńca Trzcieniecklego. Początek obrony nie 
uczyn.ł wielkiego wrażenia.

Dr. Singer usposobiony niozmiernie uczu­
ciowo, mówiąc o hofracie, jako o człowieku, 
który przybył do Bukowiny, jako nie do swo­
jej rodzinnej strony, porównał go do k r u ­
c h e j ,  s a m o t n i e  s t o j ą c e j  t r z c i n y ,  
k t ó r ą  w i c h r y  ł a m i ą " .

W dalszym ciągu zrobił nacisk na zarznt 
podawania przez Trzcienieckiego fałszywych 
rachunków z fikcyjnych podróży i roztrwonie­
nia pauszaliów, któremu prokurator w swem 
przemówieniu dał pierwsze miejsce, aby chy­
ba tym sposobem nsposobić sędziów przysię­
głych d o mniemania, że mają do czynienia ze 
zwykłym przestępcą.

Dalej starał się osłabić zarzuty co do przyj­
mowania podarków i łapówek za awanse, po­
zwolenie żenienia się wydawano nrzędnikom, 
tłumacząc to niedozorem

Co się zaś tyczy sprawy endownego rabina 
z Sadagóry, adwokat wyraził się w ten spo­
sób: Nie można żydów na Bnkowin:e, tak 0 - 
ceniać, jak ich oceniają w Wiednin, bo w 
tym krajn są oni ważnym czynnikiem. Cały 
handel spoczywa w ich rękach, od nich też 
zależą i wybory polityczno Że wreszcie roz 
mnwa p. barona Pino przeprowadzona z hof- 
ratem najwięcej wpłynęła na jego postanowie­
nie, na jego krok jako dyrektora. Wreszcie 
zapytnje dla czego tn, w sali Sądowej, nie 
jest obecnym ów rabin cudowny; nie zacyto­
wano go ani jako obwinionego, ani ja to  świad­
ka. W obec prawa wszyscy są równi.

Posiedzenie na pięć minut zostało zawie­
szone, a publiczność głośno objawia radość i 
zadowolenie z obrany adwokata.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kronika zamiejscowa.
KURJER PROWINCJONALNY.

* Z Andrychowa donoszą nam: Smutny 
wypadek zdarzył się w naszem miasteozkn z 
d ia 20 na 21 września b. r  W dnin po­
wyższym, a było to w dzień targowy, koło 
godziny 5 pod wieczór został śród bicia, sztur- 
kania i popychania przyaresztowany rzekomo 
za awantury nliczne, a następnie w aresztach 
miejskich magistratu przez policję osadzony 
wł. ścianin Józef Pindel z Zagórnika i to tak 
dubrze, że tenże następnie tam przez noc od- 
dał dni ha B 'gn , gdyż skuro rano we środę 
drzwi do aresztów otwarto, zastano Pinnla 
leżącego bez życia. Dwie równie sprzeczne 
wersie obiegają co do przyczyny śmierci Pin- 
u l a y ^  ^  TowiSió 1 weiaja -s rz ^ L w t, te  się 
powiesił; a tymczasem świadkowie, a nawet 
jeden z lekarzy tutejszych kiwają głowami 
nad zaszłym wyradkiem.

* Sprawoz 'unie wydzia'u Towarzystwa bnr- 
sy im. Steiana Batorego w Wadowicaih, pod 
protektoratem JE . k i krrdyuała, księcia bi 
sknpa krakowskiego A. Dunajewskiego za rok 
szkolny 1891/2 wykaznje, że do bnrsy, jako 
zakładn wychowawczego dla ubogiej młodzie­
ży szkolnej, przyjęto sześcin uczniów za 0- 
płatą - iesięczuą pu 4 złr. na mieszkanie i 
wikt  całkowity, że o przyjęciu rozstrzygały 
świadectwa Bzkolne i stopień nbÓBtwa.

Względnie pomyślny stan fnndnszów p> 
zwolił na przyjęcie jednego syna włościanina 
z Choczni przez miesiące zimowe na mieszka­
nie i wikt, jak również uwolnienie jednego 
od obowiązkowej opłaty.

Wreszcie wedle zapadłej uchwały przyjęto 
na ruk szkolny 1892/3 do bnrsy 16 wycho­
wanków, z ty ch : 2 bezpłatnie, 8 za zniżona 
opłatą.

Towarzystwo składa się z 264 członków. 
Stan kasy przedstawia się dość pomyślnie.

KURJER POZNAŃSKI.
* Niemcy w Bydgoszczy chcą koniecznie 

mieć własny teatr, snbwencjonowauy przoz 
mi sto. Komitet zajmujący się tą  sprawą, ndał 
się wraz z władzami miejskiemi do ministra 
z preśbą o ndzielenie jednorazowej snt-wencji 
na rzecz budowy teatrn w wysokości 200.000 
mr. Minister jednak petycję odrsncił, skutkiem 
czego m agistrat Bydgoszczy zamierza udać się 
w tej sprawie z bezpośrednią prośbą do ce- 
cesarza.

* Dziennik Poznański p isze : Znany jaż 
dostatecznie ze swej dziwacznej teorji o naro­
dowości Polaków górnoślązkich przywódca 
centrnm katolickiego, hr. Ballestrem, zdaje 
się szczególną żywić niechęć du Polaków. 
Oto co w tym względzie piszą do n a s : „Hr. 
Ballestrem w tych czasach miał rozporrądzić 
prezentą na pewną parafię. Polecono mu bar­
dzo zacnego ks. R., Polaka. Hrabia na to za­
wołał : W as ? fd r  diesen Polonisator8 IVeg 
muss er, tceit wetj, unschddlich gemacht 
muss er werden! Tak nas zapewniają z naj­
pewniejszego źródła, dodając, że socjalizm na 
Slązku szerzy się w sposób zastraszający. Ale 
panowie z centrnm na to zamykają oczy“.

To igranie z uczuciami Polaków, jakiego 
się dopnszcza hr. Ballestrem, może się kiedyś 
odbić bardzo niepomyślnie na centrnm na Gór­
nym Slązkn, który tylko dzięki głosom lu­
dności polskiej dostarcza centrnm tak zna­
cznego zastępu posłów. Ludność ta  dojrzewa 
coraz więcej pod względem narodowym i spo­
łecznym i nie pozwoli się na długo uważać 
przez przywódców centrnm za proste „Stim- 
v ieh!“

KURJER WARSZAWSKI.
* Wieści o wymarciu w Hambnrgn rodziny 

hr. Łubieńskich sprawdzają się. Hr. Ernest 
Łubieński, właściciel Kaminki w gnb. wołyń­
skiej, otrzymawszy od ciotecznegu swego brata 
p. Prozora propozycję z Ameryki, aby przy­
jechał do Chicago, gdzie obejmie bardzo ko­
rzystną posadę kasjera w wielkiej stalowni,

współwłasności p. Prozora, wydzierżawił ma­
jątek  i m szył w drogę w towarzystwie żony 
i dwojga dzieci, wbrew radem znajomych na 
Hambnrg, gdzie wapadł na epidemię natych­
miast i wkrótce skończył. Nazajutrz umarła 
starsza córeczka. Zrozpaczona hrabina żażyła 
trnciznę, a lekarze nie robią nadziei utrzyma­
nia jej Drzy życin; być może, źe w tej chwili 
nieszczęśliwa kobieta już uie żyje. Rodzina 
hr. Łubieńskich wysłała do Hambnrga jednego 
ze swych członków, p. M., który przynajmniej 
może młodsze dziecko przywiezie z powrotem. 
W całej okolicy zmartwienie powszechne i 
ciężkie.

* Dr Józef Zawadzki, delegat Kurjera  
Warszawskiego do Lublina, powrócił do W ar­
szawy, i zacznie drnkować sprawozdanie z te ­
go co widział w nawiedzonein epidemią mie­
ście.

KURJER WIEDEŃSKI.
* Z powodu śmierci hr. Trapani, żałoba 

dworska potrwa dni 12.
* Rozbiór chemiczny wiktnałów i napojów, 

dokonany przez członków kougresn aptekar­
skiego w Wiednin, wykazał, iż w stolicy an- 
strjaekiej fałszowanie produktów rozwinięte 
jest tak dobrze, jak gdzieindziej, a może je­
szcze lepiej. Trudno wymień ać cały reznltat 
tych badań, dość powiedzieć, że na 72 prób 
masła podprawianych byio 23, ua 48 prób mą 
ki fałszowanych było 26, na 19 prób chicha 
7, na 25 mleka, fałszowanego znaleziono 11, 
z 85 prób wina 29 okazało się podrobionemi. 
Inne towary grzeszyły fałszem w odpowiednim 
stOBnnkn. (U nas tak samo, tak samo, tak sa­
mo!)...

* Mascagni jest ofiarą ciekawości łódzkiej 
zawsze i wszędzie. Kiedy pojawił się w to­
warzystwie swego wydawcy Sonzogna i tenora 
Stango w pewnej kawiarni, przerwano partje 
bilardowe i tarokowe, aby mn się przypatrzeć. 
MaBcagni wpadł w dobry humor i przeszło go­
dzinę siedział przy stolikn, pijąc czarną <awę 
i paląc papierosy. Twórca „Cavalleria rnsti- 
cana“ nie może nigdzie nciec się pod opiekę 
incogn ta , gdyż w najmniejszej kawiarni czy 
garknchnl wisi fotografia mae >tra na pierwszem 
miejscu.

Z RÓŻNYCH STRON.
* Petersb. Wied. donoszą, iż istnieje pro­

jek t zwołania w Petersbnrgn konferencji mię­
dzynarodowej w kwestji niektórych zagadnień 
z zakresu prawa kryminalnego.

* \o w . Wrem. donoBi, iż wskutek niepo­
rozumienia co do języka korespondencyj po­
między konsnlami zagranicznymi w krajn nad­
bałtyckim a miejsuowemi władzami, ta osta­
tnie otrzymały rozporządzenie, aby na przy­
szłość nie przyjmowały bez warunkowo w o ża­
dnych papierów, oprócz pisanych w języku 
rosyjskim.

* Cholera. Z Hambnrga telegrafają, że cho­
lera zmniejsza się. Od dnia 27 wrz-finia wszy­
stkie lokale pnbliczne i miejsca zabewy na 
nowo otwarte.

'Jy la r y ż u  żapadio na ch e l.i(  19,
zmarło wraz z innemi jnż ch remi poprzednio 
12 osóo

Kronika polityczna.
Sejmy krajowe pouzęścl już ukończyły a 

inne kończą swe obrady. Wyniki obrad nie 
są naturalnie nigdzie zbyt wielkie albowiem 
żaden z Wydziałów krajowych uie spodzie­
wał się tak rychłego zwołania sejmów i dla­
tego nie wykończył prac przygotowawczych a 
rząd sam również uie występował z swemi 
projektami. Zaznaczyć wypada, że nie speł­
niła się ogólna przepowiednia, iż rząd przed­
stawi sejmowi praskiemu dalsee ustawy ugo­
dowe a w rasie ich odrzucenia lub odrocze­
nia rozwiąże go 1 | rzy nowych wyborach 
postara się o wytworzenie w sejmie czeskim 
innego stosunku stronnictw.

Wiadomo, że rząd pruski zaprowadził w 
4 tym pułkn gwardji w Szpandawie na pró­
bę dwuletnią sluibę. W łaśnie w t) h dniach 
rozpuszczono do domu żołnierzy, którzy ty l­
ko dwa lata służyli, aby na takiż czas przy­
jąć  nuwych rekrutów. Dokładne badania w y­
kazały, że próba powiodła się znasomicie, 
wszyscy żołnierze byli wyćwiczeni wzorowo. 
Uznała to  jednomyślnie wyd legowaus przez 
cesarza Wilhelma I I .  komisja pierwszorzę­
dnych znawców sztuki wojskowej i w tym 
duchn zredagowała referat dia swego monar­
chy. Wobec tego projekt zaprowadzenia dw u­
letniej służby w całej piechocie zyskuje co­
raz więcej widoków.

Byersen-Courtcr donosi, że ambasador au- 
stro - węgierski w Berlinie, hr. Szecheuyi 
już w pdow ie października b. r. poda się do 
dymisji Następcą jego ma zostać obecny 
węgierski minister a latere Szogyeny - M a- 
rich.

Hamburger Nachrichten występują przeciw 
skróceniu służby wojskowej, a zamiast po­
większenia pogotowia wojennego, zalecają po­
mnożenie oficerów i pudoficirów.

Rząd francuski dopuścił się nowego gwałtu 
na kośoiele katolickim. O to z powodu, że r o ­
botnicy uczestniczy1', bardzo licznie w reko - 
lekcjach urządzanych przez OO. Jezuitów w 
Notre-D am e du H au t M ont, prefekt zamknął 
ich dom i opieczętował wszystkie wejścia. Ro­
zumie się, że fakt ten nie przyczyni się do 
pogodzenia katolików z republikańską formą 
rządn.

Książę W iktor Napoleon wystosował do 
dep. M artin pismo, w którem zwrócił uwagę 
na konieczność propagowania doktryny, że 
o formie rządn rozstrzygać ma lud przez 
plebiscyt czyli powszechne głosowanie.

W tych dniach odbył się w Brukseli kon­
gres katolickich socjalistów, w którym ucze­
stniczyło 600 delegatów stu towarzystw o o- 
góinej liczbie członków, przenoszącej sto ty ­
sięcy.



* K U R J E B  P O L S K I .

f  Spraw y Sejm owe.
( IX  posiedzenie z dniu 27  września).

Wczorajsze posiedzenie rozpoczęło się 
odczytaniem petycyj, które w ostatm ch dwóch 
dniach wpłynęły. Pan Antoniewicz in terpe­
lował marszałka, co się srało ze sumą 4.000 
złr wyasygnowaną jeszcze w r. 1883 przez 
sejm na restaurację historycznej cerkwi w 
Haliczu, która dotąd stoi nieodnowiona. Na 
uwagę m arszałka postanow ił p. Antoniewicz 
odnośną petycję wnieść na piśmie do W y ­
działu krajowego.

Następnie przystąpiono do porządku 
dziennego Po przyznaniu niektórym  gmi­
nom pobierania opłat gminnych od napo­
jów  spirytusowych i m yta pan A. Jędrzeje- 
wicz imieniem komisji administracyjnej zdał 
sprawę z wniosku p. W ł Kozłowskiego o 
utrzymaniu w mocy zarządzeń weterynarsko 
policyjnych na granicy Rumunji i Rosji. 
O dnośne wnioski komisji izba przyjęła bez 
dyskusji.

Ludw ik hr W odzicki podniósł protest 
przeciwko zarzutom i obrazie wyrządzonej 
obu krajom  koronnym  przez przewodniczą­
cego rozprawie bukowińskiej we W iedniu i 
stawia wniosek zawezwania rządu o darne 
odpowiedniej satysfakcji. W niosek ten przy­
jęto  jednogłośnie. Pp. Raczyński i Kozie- 
brodzki interpelowali co do naruszenia granic 
Morskiego Oka p-zez ks. Hohenlohe.

Dalszy punkt porządku dziennego stano­
wiło sprawozdanie komisji budżetowej o p re ­
liminarzach wydatków i dochodów funduszu 
ir.demnizacyjnego wschodnio- i zachodnio- 
galicyjskiego i krakowskiego na rok 1893- 

Kcmisja oblicza wydatki funduszu wscho- 
dnio-galicyjskiego na 3,871.700 złr., dochody 
na 3,030.022 złr., zachodnio-galicyjskiego 
wydatki na 2,070.703 złr., a dochody ró­
wnież na złr 2,078.703.

Hr. W ojciech Dzieduszycki oświadcza się 
przeciw konw ersji: Społeczeństwo łudziło się 
dotąd nadzieją, iż ze spłatą długu indenin. 
zacyjnego niższe organy autonom iczne: gmi­
ny i powiaty będą m ogły sięgnąć po ten 
dodatek Przez rozłożenie spłaty tego długu 
na pół wieku i ukrajowienie dodatku inde- 
mnizacyjnego — nadzija ta  spełzła a organa 
te  jak dotąd biedować będą dalej na brak 
iunduszów ku godnemu spełnianiu swych 
funkcyj. Nagłe i niespodziewane zwołanie 
sejmu stało widocznie na zawadzie grunto­
wnemu przez W ydział opracowaniu proje­
któw  ku uregulowaniu krajowych finansów, 
a Widoczne to  z niedokładności w oblicze- 

W L  ożonv<vh sejmowi Mówca t u t  wi-
fi.n konieczności przysp, euzania koncesji, bo 
chociaż potornie kraj nasz cierpi na coroczne 
niedobory budżetowe, to  w gruncie rzeczy 
biorąc w rachunek coroczną spłatę długów, 
każdy bud et krajowy zamyka się znaczną, 
czynną nadwyżką. Mówca z całem wewnę- 
trznem  przeświadczeniem obaw a się, aby zy­
skawszy do rozporządzalności znaczne kapi­
ta ły  z konw "rsji n,e marnowano ich na nie­
produktyw ne inwestycje i zapytuje, czy dziś, 
kiedy się tak mocno dąży do konwersji, 
dzk, już posiada W ydział krajowy program 
rozumny i praktyczny, jak zużywać ma się 
nadwyżki budżetowe.

Dr. Czyżewicz mówi, że się winno gło 
sowac za wnioskami większości komisji bu­
dżetowej z zawiązanemi oczami. — Poseł 
Gnomslti Jan przemawia przeciw wnioskom 
konw ersyjnym . Przemawiali jeszcze posłowie: 
Tarnow ski i Gorayski, poczem o godzinie 
2 1/, po południu odroczył ks. Marszałek po 
siedzenie do wpół do siódmej wieczorem.

Mówca kończy p ro śb ą , aby zastanowiono 
się nad tern, czyli chwila obecna jest wska­
zaną dla przeprowadzenia konwersji

Ponieważ postawiono wniosek o zamknię­
cie dyskusji ks. marszałek poddał wniosek 
ten  pod głosowanie. W niosek otrzym ał 
mniejszość - -  rozpoczęła się więc dalsza 
dyskusja.

p . Szczepanowski odpiera z oburzeniem, 
jakoby w parlamencie postępowano jak 
w Sejmie. I tu  świadomie nikt nieprawdą 
nie wojuje. Mówca przypuszcza, że p. Abra- 
hamuwicz przemawiał na podstawie najle­
pszej swojej wiedzy. Jeżeli p Abrahamowicz 
sądzi, że kto się pomylił, może być odsą­
dzonym od kwalifikacji; otóż i poseł A bra­
hamowicz się mylił i to bardzo w swych 
wytac.howaniach. A rytm etyka p. A braham o- 
wicza, przyjęta przez Sejm, byłaby potwier­
dzeniem jego wyroku na cały Sejm. Racjo­
nalna gospodarka finansowa jest pierwszym 
warunkiem rozwoju ekonomicznego, dla tego 
będę głosował za ustawą finansową (B raw o!)

O godzinie w pół do dwunastej ks. Mai- 
szałek zam knął posiedzenie.

„ T o  n i c ! “ o . .

Od księdza Teofila Dzierżyńskiego z Żurawie 
pod Przemyślem otrzymujemy następujące pum o:

Szanowna Redakcjo !
Skrzętnie notujecie w K urjeize  wszelkie po- 

jawy cholery i za granicami i w granicach kraju 
naszego. Czyta,n to wszystko spokojnie w ustro­
niu wiejskicm i nawet nie myślę o jakichkolwiek 
środkach nawet profilaktycznych dla siebie 
i swoich, bo nieprzyjaciel jeszcze za górami i 
lasami. Na podstawie relacyj dziennikarskich, 
rozpraw sejmowych, a nawel pochwał dzienników 
obcych o sprężystości władz w zarządzeniach 
środków asauacyjnych, utwierdzam się w błogiej 
nadziei, że srogiego azjatyckiego najezdcę, jeżeli 
już nie odeprzeć od granic, to przynajmniej 
w granicach już rozpanoszyć mu się nie dadzą. 
Aż tu nagle — niespodzianie przebudzony zo­
stałem do slrasznej rzeczywistości.

Opisuję jak doszedłem do odkrycia wroga, 
co już od dwóch tygodni gospodarzy wśród 
włościjan tutejszych po tatarsku — a oprócz 
interesowanych nikt o tem nie wie, bo ohar 
jeszcze nie uśmierca pojawiając, się w formie 
drugiej g istroei theriti* acula.

Dnia 24 b. m. wieczorom przybiega do mnie 
gospodarz Szczepan Ryezan z prośbą o poradę, 
bo jaona pc pozzednich wymiucinach i biegunce 
rtoAoJą. knrczńw, a teraz leży »jak drewno*.

Skufki sobotniej rozprawy nad sprawą 
ruską szybko dojrzewają. Onegdaj bowiem 
odbyło s ę  sześciogodzinne posiedzenie wszyst­
kich posłów, należących do opozycyjnych 
stronn idw  ruskich, na którem  szczegółowo, 
punkt po punkcie przeprowadzono rozprawę 
nad zasadami kierowniczemi obu głównych 
stronnictw ruskich tj. moskalofilów i naro­
dowców, i protokolarnie stwierdzono zacho­
dzące pomiędzy niemi różnice zasadnicze 
W ynikiem  zaś tej dyskusji wyjaśniającej jest 
utworzenie dwóch zupełnie oddzielnych klu­
bów ruskich.

( X . posadzenie (wieczorne) z d 27  września).
Długa wywiązała się dyskusja budżetowa 

JE  Ziemiałkowski krytykow ał cyfrowe ze sta 
wierne W ydziału krajowego i komisji budże­
towej, starając się wykazać, że one nie maią 
racjonalnej podstawy. Poseł Jan Stadn.cki 
o«-w.adcza, że do konwersji przystąpić należy 
i za mą głosować. Poseł W łodzimierz K o­
złowski jest za wnioskiem p. Chrzanowskiego 
odraczającym konwersję. —  Poseł Rulowski 
przemawia za konwersją. — Bronił następnie 
wniosku W ydz ału poseł Romanowicz tylko 
oszczędność na spłacie długu — a oszczę­
dność przez konwersię.

Na wniosek pana Rozwadowskiego zam- 
-kmeto dyskusję N astępnie ks Marszałek 
poddał pod poparcie wniosek pana Abra- 
hamowicza.

W skutek zamknięcia dyskusji przystą­
piono do wyboru mówców jeneralnych.

Za wnioskami komisji w ybrany został 
p. Szczepanowski, przeciw p Abrahamowiczu.

P  Abrahamowicz stara się cyfrowo oba­
lić obrachunek korzyści konwersyjnej, doko­
nany przez komisję budżetową. Mówca jest 
zdania, że nie przeszło 1 m iljon, ale coś 
około 5b tysięcy wyniesie korzyść, operacji 
finansowej Mówca oświadcza dalej, że gdy­
by W ydział krajowy powiedział nam, że bę­
dzie przeprowadzał konwersję wówczas, gdy 
zdoła uzyskać kurs znacznie wyższy po nad 
90 za 100 złr., —  wówczas opozycji bv nie 
było (G łosy: może 1U1 za lUÓ z ł r ) .  Mówca 
cytuje następnie, żc Morawa zaciągając przed 
l 1/, rokiem pożyczkę uzyskała kurs 9 8 1 5

w całej pełni, tylko w formie łagodniejszej jeszcze. 
Że się zaś nic  dotąd nie rchiło, wnosić się go­
dzi, że bakterje choleryczne założyły sobie w 
dobrej glebie gniazdo! przy temperaturze obecnie 
niższej żyją sobie swobodnie i prawdopodobnie 
przeżyją sobie zimę, żebv na wiosnę kiedy je 
ciepłe słońce ogrzeje, rozróść się i zrobić do­
piero wielkie nic  z niejednego śmiertelnika tutaj 
i stać się rozsadnikiem dla gmin okolicznych i 
dla kraju. Zarządziliśmy na co nas stać było 
wśród siebie, żeby walczyć zacząć z tem nie a 
zarazem uprosiliśmy wójta żeby się w ponie­
działek udał wprost do pana Starosty i osobi­
ście przedłożywszy liczbę chorych prosił o mo­
żliwą pomoc. Jain przyszedłszy do domu to spi­
sał i przesyłam Szanownej Reaakcji do zrobie­
nia użytku. Chociaż wydawać się w ani będzie 
że ta korespondencja pochodzi cc najmniej z 
krainy Kafrów — to jednak za wiarogodność 
faktów ręczę i zapewniam, że to się dzieje w 
Galicji we wsi położonej w obrębie fortecy wiel­
kiej, 7 kilometrów od Przemyśla odległej

K r o n i k a  l w o w s k a .
k a l e n d a r z y k .

Czwartek 29 września.
0  godzinie 9 rano w kościele 00 . Karmeli­

tów poświęcenie chorągwi cechowej stowarzy­
szenia majstrów murarskich, ciesielskich, ka­
mieniarskich, rzeźbiarskich i t d.

O godzinie w pół do 4 po południu w te­
atrze letnim ♦ Kiuh kawalerów, komedja w 3 
aktach St. Bałuckiego.

0  godzinie 7 wieczorem w teatrze lelnim
♦ Ptasznik z Tyrolu* operetka w 3 aktach Ka­
rola Zelleia.

Na strzelnicy miejskiej doroczne strzelanie 
Towarzystwa strzeleckiego o sól i gęsi.

O godzinie 5 koncert muzyki wojskowej 30 
p. p. przed gmachem komendy korpusu.

Piątek 8 0  września.
O godzinie 5 koncert muzyki wujskowej 55

p. p. w ogrodzie miejskim.

co ąnuałem RyiZan.iw, -  zarządzam m.ędzy 
służbą jak się zachować mają, kiedy już cho­
lera we wsi - aż tu dowiaduję się, że we wsi 
więcej ludzi tak churuje. Sprawdzić nie mogłem 
zara-, bo już była noc, aż na drugi dzień t. j 
w sobotę wyszedłem na wieś, żeby się coś bliż­
szego dowiedzieć i dowiedziałem się aż nadto 
dosyć. Doszedłszy do szkoły naliczyłem zasła­
bnięć w nocy z piątku na sobotę wypadków 16 
Wszedłszy do szkoły zaczynam dzieci pytać czy 
w domach ich nie chorują i tak podniosło się 
tak w jednej jak drugiej klasie dzieci ze 12 i 
wyliczają chorych w domach swych rodziców. 
Dzieci poleciłem natychmiast rozpuścić ze szko­
ły Zapytuję kierownika szkoły, który na aazie 
zastępuje pisarza gminnego, czy nie wiadomo 
zwierzchności gminnej co się w gminie dzieje i 
czy jakie środki zarządzili? Otrzymałem odpo 
wiedź, że się nikt jeszcze nie ągłosił i nic do­
tąd nie zarządzono — a jest, dodaje — przy­
gotowana flacha karbolu ■ kurzec wapna dane 
ze Starostwa Myślę, asanacja zrobiona — ani 
słowa: Tylko ludz.e chorują, ale że na brzydką 
chorobę i nie ma się ezem chwalić — więc 
flacha karbolu stoi, a korzec wapna leży...

Poprosiłem nauczyciela, żeby natychmiast 
porozumiał Się z wójtem i doniósł do Starostwa 
w Przemyślu o stanie rzeczy w gminie z prośbą
0 przysłanie lekarza. Stało się to zaraz i już 
około godziny 3ciej pu potudniu przybyć lekarz.

Widać, że musiał pan konsyljarz mieć mało 
czasu do zajęcia się sprawą, do której zbadania 
był posłany, bo zaledwie 7miu chorych oglądnął
1 zanotował ich wiek, zatrudnienie, czy co tam 
więcej i odjechał z relacją do Starostwa, ludziom 
zaś puwiedział: »to nic!*, ja tu przyszlę krople 
do zażywania i będzie dobrze. Tę wieść mi 
oznajmił pusLnnik gminny, co był pizy kon- 
syljarzu. Myślę sobie, nie w swoje wdałem się 
rzeczy — niepotrzebnego narobiłem hałasu.
Nie kontent ze siebie idę na wieś między cho­
rych, żeby z bliska zoDaczyć to nic. Nie po 
trzebowałem iść daleko. Wnet spotykam postać 
wynędzniałą, chwiejącą się, z wszystk mi ślada 
mi człowieka na cholerę chorego i pytam, co 
wam Dańku ? Proszę Jegomości, myślałem, że 
nocy me przeżyję, tak m ę wymęczyło do­
tąd ledwo że żyję... etc. etc. Był tu lekarz, trza 
było pójść się poradzić — mówię. Tak, był!
moją ulicą jechał i mnie zapisał! 1 nic nie po­
radził? A  nic! Pojechał dalej, bo się spieszył i 
zapisał Dmitrzykowi, Ryczą nową i innych A
choruje tu w tym kącie kto więcej ? — Dzisiaj
w nocy t,o się przechotowało u Trysty troje, u 
Wardęgi troje, u Mazurka dwoje — het tu 
chorują i starzy i młodzi!

Myślę znowu, że to nic jakieś dziwne bądź 
co hądż! W niedziele badam to urzędów nie 
skonstatowane nic  dalej, a zapraszam wieczo­
rem gospodarzy do szkoły, żeby sobie pogadać, 
a względnie zarządzić między sobą środki o- 
chronne, gdyby się coś gorszego pojawić miało. 
Zebrało „ię ze 30 gospodarzy na pogawędkę 
antycholuryczną Zapytuję, co słychać o chorobie 
czy co więcej nie wiedzą, i dowiaduję się, że od 
dwóch tygodni już tak ludzie chorują — już 
zaczynają niektórzy powtórnie chorować — a 
niektórzy z obecnych dodają ♦ a i ja ledwo 
łażę* choć już kilka dni temu jakem chorował 
i moich troje •— czworo —  pięcioro. Spisuję 
umyślnie tych co już chorowali albo chorują i 
ku mojemu przerażeniu podyktowano mi 74 
wypadh.uw z dodatk.em, że to tylko część, bo 
to już co chałupa prawie chorują To już przy­
szedłem do przekonania, że to nic, to, cholera

U roczyste  poświęcenie chorągwi cechowej. 
Stowarzyszenie majstrów murarskich, ciesielskich, 
kamieniarskich, rzeźbiarskich i t. d. obchodzi 
we czwartek dnia 29 i-vrześnia b. r. (w dzień 
św. Michała) o godzinie 9. rano, uroczystość po 
święcenia chorągwi cechowej. Podczas nabożeń­
stwa w kościele 0 0 . Karmelitów, rodzice chrze­
stni wbiją gwoździe pamiątkowe w drzewce 
sztandaru. Na rodziców cl.rzes.nyeh zaproszono 
cztery paiy, a mianowicie: panią Radwańską, 

^?ivieśoią.''*t’rw*wi ■*'38 Wte^włyektoraetiiiiTitawy. Lndao^łuńj, panią Pe- 
redialkiewiczouą, żonę przełożonego stowarzy­
szenia, panią Leonową Brat.ousl.ą  i panią 
Stanisławę Lewandows ą zonę artysty-rzeźbia- 
rza. Z panów zas: hr SzetnM u, radnego mia­
sta Lwowa, p. Moihaadueyu prezydenta miasta 
Lwowa, p. Michalskiego, ‘radtiegT i posła na 
Sejm, oraz p, Zlme Uyrekiori. 'Khsy Oszczęd­
ności we Lwowie.

W uroczystości wezmą u4ział in eorpere 
wszystkie cechy i stowarzyszenia czeladzi ze 
ze swojemi chorągwiami uraz delegaci stowa­
rzyszeń z Krakowa i Przemyśle.

W ysta w a  krajow a w  roku 1894. Wczoraj 
odbył komitet główny wystawuwy swe poufne 
posiedzenie, na którem uchwalił po uzyskaniu 
audjencji wysłać depulację- do monarchy celem 
objęcia protektoratu nad wystawą. W skład de- 
putacji wchodzą książę Adam Sapieha jako 
przewodniczący, pp. dr. Edmund Mochnacki, pre­
zydent miasta Lwowa, dr Feliks Szlachtowski, 
[.rezydent miasta Krakowa, August Gorayski i 
Stanisław hr. Badeni. Zarazem uchwalono pi­
semnie uwiadomić wybranych na onegdajszym 
zebraniu siedmiu prezydentów honorowych o ich 
wyborze, jak nie mniej też zwrócić się do Gmi­
ny miasta Lwowa celem wyznaczenia miejsca 
pod wystawę. Oprócz tego postanowiono zwrócić 
się do władz reprezentacyjnych celem uzyskania 
subwencji na fundusz gwarancyjny.

D yrekcja ruchu kolei państw ow ych we
Lwowie zawiadamia, że na czas trwania zarzą 
dzeń sanitarnych na stacjach granicznych, zo­
staje wstrzymany kurs wszelkich wprost jadą­
cych wozów osobowych i sypialnych via Buchs, 
Salcburg, Simbach, Pasowa i Eger; kurs tedy 
tych wozów ograniczony zośtał między grani­
cami państwa i podróżni muszą przesiadać się 
w wymienionych stacjach granicznych.

K rajow e to w a rzy s tw o  kupców i p rze ­
m ysło w có w . Wczoraj odbyło się posiedzenie 
wydziałowe krajowego towarzystwa kupców i 
przemysłowców pod przewodnictwem prezesa p. 
Jana Iluiatowicza. Po przyjęciu sprawozdania 
z oslatuiego posiedzenia wydziałowego z d. 15 
września b. r oznajmił prozes p. Jan lhnato- 
wicz, iż zgłosiło się 192 członków do wzięcia 
udziału w ostatnim zjeździe, i z których większa 
część nie przybyła do Lwowa z puwodu wybu­
chu cholery w Galicji. Dochód z udziałów puje- 
dynczych członków biorących udział w zjeździe 
jest znacznym, gdyż pozostał- po strąceniu ko­
niecznych wydatków znaczna Jnad wyżka na rzecz 
krajowego towarzystwa kupcóv. i przemysłowców. 
Po przemowie p. Jana limalc-jwicza objął referat 
w sprawie, projektowanego nowego opodatkowa­
nia kupców i przemysłowców p Jakób Lewicki, 
znany zaszczytnie przemysłowiec lwowski, który 
zaznaczył w swej przemowie,| iż kwestja opo­
datkowania według projektu ministra dra Stein- 
bacha jest nadzwyczaj drastyczną. Każdy kupiec 
jako obywatel poczuwa się do obowiązku opła­
cania podatków i dlatego proponuje, aby nie 
fasja, jak było dotychczas, lecz aby ocenienie 
ze strony komisji szacunkowej miało miejsce. 
Za podstawę wymiaru kont yngentu ma służyć 
ocenienie i wyznaczenie poc.atku zarobkowego 
z r. 1889 i 1890, a nie jak  rząd proponuje 
z r. 1892 i 1893, a to dlatigo, ponieważ w o- 
statmch tych dwóch latach ‘rząd kupcom i prze­
mysłowcom podwyższył podatki.

Konieczną więc jest rzec ją wziąśd* za norrńę 
szacunkową do podatku zar nowego lata 1989 

1890; z zaprowadzeniem cenień przez komi­
sje szacunkowe ustałaby ta ząca niesprawiedli­

wość w wymiarze podatków a następnie zmniej­
szyłby się wydatek rządu o 1,200.000 złr jako 
koszt utrzymania organów rządowych. Co się 
tyczy udziału rządu w f/y części w komisji sza­
cunkowej, uważa referent takowe za konieczne, 
gciyż w ten sposób będzie usuniętą walka poje­
dynczych stronnictw.

Po wywiązaniu się obszernej dyskusji nad 
tą sprawą, w której zabierali głos piezes p. Jan 
Ihnatowicz, Arnold Weiner, iżynier Długoszowski, 
Władysław Szyjkowski i Albin Solecki, przy­
stąpiono do szczegółuwego projektowanego opo­
datkowania.

Na wniosek p. Arnolda Wernera uchwalono, 
by stosunek opłacania podatków był ściśle ozna­
czonym, by w jednej i tej samej ustawie nie 
^nachodziły się podwójne pozycje, według któ­
rych możnaby dowolny podatek nadkładać.

Pan Władysław Szyjkowski postawił wniosek 
opodatkowywania w stosunku 1 do 2 a nie 
jak rząd proponuje 1 do 6. który to wniosek 
uchwalono wraz z dodatkiem p. inżyniera Dłu­
goszowskiego, iż kupcy i przemysłowcy nie mają 
już w takim razie opłacać podatku osobistego, 
gdyż wrazie ulokowania zaoszczędzonego kapi­
tału, ulokowanego czyto w kasie oszczędności 
czy też w papierach publicznych będą' musieli 
opłacać podatek tak zwany centowy.

Oprócz tego na wniosek p. Jakóba Lewi­
ckiego poparty przez p. inżyniera Długoszowskie­
go uchwalono zażądać w rnemorjale, by wymiar 
podatków nie zależał od ilości pomocników 
handlowych, lecz od zasług przez nich pobie­
ranych.

Po wyczerpaniu obszernej dyskusji nad spra­
wą podatkową uprosił prezes p. Jan Ihnatowicz 
p. Jakóba Lewickiego do wygotowania memor 
jału w skrawie powyższej przy współudziale 
swym własnym i p. inżyniera Długoszowskiego, 
na co się p. Lewicki, znany ze swego poświę­
cania się tam, gdzie chodzi o dobro ogóiu, 
chętnie zgodził.

W końcu uchwalono przyjęcie p Tomasza 
Najsarka kupca lwowskiego, na członka to­
warzystwa.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Pogrzeb Wczoraj odbył się pogrzeb śp. 

Janiny Piętakowej, żony profesora Uniwersytetu 
przy nader licznym współudziale publiczności. 
Kondukt prowadził ksiądz Zygmunt Odelgiewicz, 
proboszcz parafji św, Mikołaja

Głęboka boleść rodziny i szczery żal tych, 
którzy nieboszczkę znali za życia, towarzyszyły 
jej na miejsce wiecznego spoczynku.

Strzelanie 0 sól i gęsi.j Towarzystwo 
strzeleckie zawiadamia, że we czwartek d. 29 
b m. odbędzie się na strzelnicy miejskiej do­
roczne strzelanie o sól i gęsi. Dalszy ciąg 
strzelania i zakończenie tegoż odbędzie się 
w niediidę 2. października b. r.

Pani Boczkaj, b- artystka naszego teatfK 
wystąpiła dnia 23 b m. w teatrze wiedeńskim 
Karola, w *Księżniczce Trebizondy*. Dzienniki 
stwierdzają wielkie powodzenie sympatycznej 
artystki, którą zaliczają do najlepszych śpiewa­
czek operetkowych, zwłaszcza do ról męskich. 
FremUenblatt zachwyca się całością gry i me­
todą śpiewu. Nadmienić wypada, że pani Boczkaj 
odbyła studja wokalne w znakomitej szkole 
śpiewu pp. Paschalis-Soutesire. Kierunek tych 
doskoskonałych maestrów w swojej sztuce do­
broczynnie oddziałał na głos i talent artystki.

Do serc litościw ych. Miłosierdziu Czytel­
ników naszych polecamy Teofilę Lalicką, zamie­
szkałą przy ul. Garncarskiej 10. Biedna ta ko­
bieta, matka chorego dziecka ■ sama ciężką 
piersiową chorobą złożona, znajduje się w na­
der opłskanein położeniu. Według zasięgniętych 
przez nas informacyj, nieszczęśliwa ta zasługuje 
na poparcie, gdyż tylko wskutek zbiegu nie­
szczęśliwych okoliczności podupadła tak dalece, 
że tylko ofiarność publiczna może jej pomódz 
i gorzki jej los osłodzić.

Z powodu cholery. Zarząd główny towa­
rzystwa ♦ Kółek rolniczych* we Lwowie, podaje 
do wiadomości, że wobec ogólnego zaniepoko­
jenia cholerą, Wydział Zarządu głównego na 
swem posiedzeniu dnia 25 września b. r. u- 
c-li walił tegoroczne walne zgromadzenie, mające 
się odbyć 5 i 6 października we Lwowie, od­
roczyć aż do dalszego postanowienia.

Z ło ś liw y  pies. Doga, p Augusta Schellen- 
berga, lwowskiego bankiera, ugryzł wczoraj 
w nogę pewnego przechodnia przy ul. Czarnec­
kiego.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 27 września.

Hotel W arszawski. S. Borkowski z Mielnic, 
K. Lityński z Andrychowa, M. Krudzielski z Bo- 
rynia, K Teodorowiez z Dzikowie, S. Olszewski 
z Dobczyc, K. Nowiński z Korczyna, M. Mara- 
morosz z Tyczyn, K. Zbyszewski z Podbajec, 
K. Maciejowski z Głogowa, W. Lipiner z Berna, 
K Baumfeld z Pragi, M. Hausser, Z Goldham- 
mer, W Rosenberg z Wiednia.

Hotel Im  period. S t Jędrzejowicz z Jasionki, 
W. hr. Dzieduszycki Jezupol, K. hr. Dzieduszy­
cki z Martynowa, E. Torosiewiez z Bródki, L. 
Chrzanowski z Krakowa, K Malinowski z Kohl- 
bergu, St Malinowska z Krynicy, St. hr. Rzy- 
szczewski z Budapesztu, M. Dydyński z Raci­
borska, G. Romer z Zabełeza, T. Romer, F. Pasz­
kowski z Krakowa, H. hr. Walewska z Krynicy, 
T Baliński z Stanisławowa, B. Smiałowski z Sto- 
janiec, K. Thiring z Wiednia, Z Zaleski z Kró­
lestwa polskiego, A. Komarr.icka z Podola ro­
syjskiego, M. Czarnowska z Wołynia, W. Yo- 
unga z Trzcińca, F. Cikowski z Chrzanowa, I. 
Białoskórski z Głuchowa, N. Piotrowski z Wie­
dnia, I. Maniewski z Krużyc, P Iwanicki z Sa­
noka, E. hr. Borkowski z Krakowa, St. Nmza- 
bitowski z Uherec, E. Langhaus z Wrocławia.

Hotel George M Szczepańska z Laszek 
W. Niezabitowski z Lanek, M. Mierzeński z Dcm 
bowicy, St. Tworkowski z Kowenic-, J. hr. Mie- 
roszowski z Rudałowic, M hr. Wolański z Pau- 
czówki, M Persów z Nowosielicy, M Coita 
z Wiednia

Kratowe F u w  u m ysłow e.
(W  codziennym ym spisie zamieszczamy etaiyoh 

in8erentów „K urjera Polskiego").

Ces. król. uprzyw . R afiinerja spirytusu, fabryka 
rumu, lik ierów  i octu Juljusza Mikolasza w e L w ow ie.

P ierw sza  krajow a fabryka g:lz (tutek) r.ieklejo- 
nych ♦bygienicznych* S. Wieresz Kiemojowskiego 
L w ów  Teatralna 1. 3. —  Kraków Sukiennice 1. 26.

Skład herbaty chińsko-rosyjskiej Fryderyka Scnu- 
butha. Lw ów , R ynek 1. 35.

N ajw iększy galicyjsk i skład fa rb  1 materjałów 
aptecznych Leopolda Lityńskiego. L w ów , K opernika 2.

Skład herbaty Edmunda Riedla, w e L w ow ie plac  
M arjacki 1. 8.

P ierw sza krajowa fabryka chemjczno-kosmetyozna 
Jana Ihnatowicza w e L w ow ie.

P arow a fabryka dachówek żłobionych, patentowa 
nych w Niepołomicach, stacja Podlęże.

F ab iyk a  wyrobów betonowych i biuro oraz skład  
potrzeb techn cznych in żyn iera  M. Zieleniewskiego 
K raków, Grzegórzki, 1 23.

„P rząd k a" , pierw sze gal. Tow arz. dla przemysłu 
tkackiego w  K rośnie. Skład g iów n y  w bazarze k ra ­
jowym ga! aac  Tow. handlowego wń Lwowie.

P ierw sza  krąjowa fabryka w yrob ów  ś lu sa rsk o - 
budowlanych b-ac: Kosobuuzkioh. Kraków, ul. S ta-  
row iślana, 1. 31.

Fabryka lin konopnych i drucian jch  w yrobów  
pow roźm czych , lin do wierceń kanadyjskich, Karola 
Wałkowiń8kiego. Kraków, P ęd zich ów  J 17.

Odlewarnia żelaza i fauryka narzędzi rolniczych 
M. Peteraeim a. K raków, w . D ługa.

fabryka pudełek apte ' r s n ch i zakład i tografi- 
ozny Jana Pacanowskiego. Kraków, G izegórzki, i. 12.

P ierw sza  krajow a fabryka wyrobów platerowa 
nyoh. O dlew y z now ego  srebra, n ązu , m iedzi. Za 
sta w y  sto łow e, r a  uoowski i Ja rra  Kraków, R ynek  
głó w n y , 1, 26, Lwów, R ynek głów n y, 1. 37.

K rajow y z- ład szklarski. Z. Zajdzntuw szi. Kra­
ków , ul. św . Jana, 1. 17.

Fabryka powozów, wózków, sani, wozów ciężaro­
wych w yrob ów  rym arskc-siodlarskioh pud firm ą B n -  
bownica w  G rabow nicy koło Sanoka. Stacja  kole­
jo w a :  Sanok. T elegram y: B rzozów .

Z akia 1 tapicersko-dekoracyjny. W ystawa i skłau 
mebli. Leon Wieczorkowski. Kraków, ul. Florjafizka, 
1. 28

P ierw szy  parow y am erykański młyn do kości i 
nawozów mielonych w Klimkówce, poczta Rymanów.

D ilbsddorfska tabryka musztardy, octu, synapi- 
zmów „A nstria" Jana Lebensteina. Kraków. (Z w ie­
rzyniec;.

C. k. jp rz . fabryka maszyn, kotłów oraz odle­
w arnia Żelaza i metali' pod m m ą  L. Zieleniewski. 
Kr ńe.

Browar ienczjóSki. R eprezentacja: Kraków, ni. 
Jagiellon uta, I. 5 .

Fabryka w i , uv. blacharskich i pokrywania 
dachów Wład. KouytUrekiego. Kraków, R ynek głó­
w n y  i. 24

Fabryka wyrobów tokarskich Jana Bajera. Kra­
ków , ul. Grodzka, 1. 13.

Zakład optyczny, włeenego ulepczen a  maszyny 
do szycia H. Nlemetza. Kraków, sukiennice, 1. 30.

B azar wyrobów krajowych. Kraku w, róg Wrślne; 
i św . Anny.

K ieujtaj^ca w ystawa związku stolarzy -jaków 
skich. Wyroby sto larskie, tap io e rsk c , tokarskie. Dl.
7WIji(fii£3L fcr E3, -  — -

raDryka rękawiczek I kraw atek, przynory po­
dróżne. Bracia fiilewscy Kraku w Rysak główny.

K rajowe kamgarny, sukna i korty. Fr Guźydlo. 
Krak w S o t .enm ee

E .ece kaflow e, dachów ki żłob ione, ceg ły  fasad"w e  
ogniotrw ałe, zw yk łe  i dreny. Fabryki Manryoego Ba­
ru oha w Podgórzu

Towarzystwo powrożalcze w Rau/m nie.
Contra ln y  dom  handlow o-kom isuw y fi. Lazara 

Kraków, uL św  Jana 1. 14.
S. A. Krzyżanowski K sięgarnia, k h d  i w y p o ży ­

cza ln ia  nut m uzycznych , oraz  eapedycja  pism  per­
iodycznych . K raków, R ynek  —  L .n .a  A - B.

„Grabowniuu P ierw sza  krajow a tabryka pow o-  
żn icza  i rym arsko-sied larska o  ruchu p a r o w y m  
w Br Dennicy kolo sanokk  Stacja kulej i Sanok. T e­
legraf Brzozaw.

Księgarnia Spółki wydawniczej polskiej w K rako­
w ie  —  R ynek , palec Spiski.

Skład o .a z  pracow nia obuw ia F. Ccnibroirjw^oza 
w  K ak ow ie ul. św . T om asza i. 21, filia  u l. F lo r ja i-  
ska 1 16 J

Rafiuerja nafty nieeksplodującej Dr. M. Fedoro­
wicza w  Ropie, stacja  G rybów.

P ierw szy  krajow y magazyn wbzelkich przyboiiiw 
kościelnych Stanm sław a Przybylskiego. Krakuv R y­
nek A -  B I. 46.

F ierw szy krajow y k on cesjon ow an y zakład Meda­
lików „Emanuel od św. Józefa". K raków, S ien n a  12.

P ierw sza  krakow ska parow a fabryka wyrobow
a.-i,<r. czno stolarskich, budów lany ch i parkietów  Ka­
rola Otta w  K rakowie, ul. D ajw ór 1. 10.

Handel win i składy transitowe Jana Bralewskiego 
w  hrakuWie ul. G rudzka 1. 11.

Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych  
bandaży, lnstrum enta optyczne, fizyczne, m atem aty­
czne. Alfred Biasion Kraków, R ynek g łów n y  1. 14.

P ierw sza tab ryka  rękawiczek i bandaży rupturo- 
wych. M. Antoni Mirklewicz , K raków. Grodzka 1. 31.

Unia, p ierw szy un iw ersa lny  dom komisowy w e  
L w ow ie , ul. K rakow ska 1. 25.

P ierw sza  i jodyn a fabryka parow a obuwia B roni- 
su tw a D i. zań  t j  g c  Kraków, R ynek  g łó w n y . 1. 22.

P ierw sza  krąjow a fabryka drożdży prasowanych
Józefa Czesaka Pólw i e sw ierzyn iecL  b pod Kra­
k ow em .

Zakład artystyczni] rzeźbiarski i kam-eniarskl Ja ­
na Tombińskiego. K raków, D olne m łyn y , przecznica

Drukarnia i stereotypia Wł. L. Anozytr i Spółki,
Kraków, Kanonicza i. 9.

Mebli , tyłowe, wyroby tapicerokle Ludwika Che 
n ia k a  i W ładysława Duvala. K raków, W iślna 1. 3

Klingami* stk ładow r i skład nut Gebctnnera i 
Spółki. Kraków, Rynek główny

Krajowa fabryka o ak ia  w Kętach Jana Kopciń­
skiego jun.

Maszyny do szyoia. Józef Iw anick i. Lwów. hotel 
Zorża. Kraków, R ynek, 1. 25..

P rzedsiębiorstw o robót, asfaltowych i betonowych 
Zygmunta Wasfikuwskiegn K taków  W olska i. 18.

Parow r fabryka cegieł i w szelkich w y r o b i  gli- 
Podgórz ^  6 w L utow nikach. Stuoja

e .ifi? .Wad ir r0ibat koście Ino - bronzown czych Piotra
Saippa w Krakowie ul. FIoi-jłuski 1. 45.

W ystaw a n ieustająca w yrob ów  krajow ych Pier- 
?  u  ' i 8!lieil0 Bazaru Spółki Ślusarzy, Pilni- 
jujrzy, Nozowmkow, Ru»zr karzy  B-onzown.kow Pla- 
terow  i Blacharzy Kraków, róg ul. św . Anny i Ja­
giellońsk iej.

Pierwszy krakowski magazyn wyrobów rym arskich 
I g»lanteryjno-8kórzanyoh Jan: ideczeńskiego. K saków  
u l. Szp  Ł lii" 1 32.

Porębnki . Zim ni skład tow arów  drobiazgow ych  
i m itary* kościelnych  K raków, R ynek głów ny I. 8

Fabryka m aszyn  i ws gonów  kolejow ych Kaźm ie­
rza  Lipińskiego w  Sanoku.

Magazyn broni i wszelkich przybotów myśliw­
skich. Kraków, ul Szewska 11 23 B. Gtiojpcki

P ierw szy  krakow ski zakład chem icznego czy sz ­
czen ia  i farbow ania za p o n u cą  pary W Hecker. Kra­
ków , ul. GrodzLa L 52,

»-» --



k u r j e r  p o l s k i .

Ruch pociągów kolejowych
wa^iiy od dnia 1. Maja 1892 —  według zegaru lwowskiego.

P rzychodzą do L w ow a:
7  K ra k o w a ...........................................................
/  M uszyny - K rym ey via T a r n ó w .............................
7  P odw ołoezysk  i Brodów (na dw orzec g łów n y) ■ 
Z Podw ołoezysk  i Brodów na dw orzec Podzam cze
Z S u c z a w y ...............................................................................
Z k i i n p o l u u g a ........................................................................
Z R a d o w i e e ...............................................................................
Z H l ih o k i ......................................................................................
Z N ow osieliey   ...................................................
Z Słobody r u n g u r s k ie j ..........................................................
Z iu sia ty n a  via H a l i c z ............................
Z N ow ego Sącza, C hyrow a, S tan isław ow a i Stryja  
Z Suchej, N ow ego Sącza , Chyrowa, Stan isław ow a  

i Stryja . . . .
Z Chyrowa, S tan isław  ,wa i S t r y j a .............................
Z P esztu , M isbo lcza , M unkaeza, Ł aw ocznegu  i S tryja
Z Sokala i B e ł ż c a .................................................................
Z Sokala  i R aw y r u s k i e j ...................................................

O dchodzą ze L w ow a:
D o K r a k o w a ....................................  .............................
D o M uszy ny ■ K ryn icy  v la  T arnów  
Do P odw ołoezysk  i Brodów  (z dw orca g łów n ego) ■ 
Do P od w ołoezysk  i Brodów  (z P odzam cza) ■ • -
Do S u e z a w y ...............................................................................
D o H usiatyna yia H a licz  • .....................................
Do S łobody r u n g u r s k i e j ...................................................
D o N o w o sie liey  • ..........................................................
D o H l i b o k i ................................................................................
D o  R a d o w ie e ................................................................................
D o K i .polu e g a .........................................................................
Do S tryja , C hyrow a. N ow ego  S ącza  i Suchej - -
D o Stryja i S ta n is ła w o w a ...................................................
Do S tr y ja , L a w o e z n e g o , M u n k aeza , M .szk o leza

i P e s z t u .........................................................................
Do B e łż c a  i  S o k a l a .................................................................
Du Sokala i Rawy ruskiej........................................

P o c i  »  g
poapiesmj ; o s o  b o w y | mijsz.
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U w a g a .  G odziny podkreślone lin ijk ą  oznaczają  porę n ocną od god zin y  
ozorem  do godziny  5-tej m inut 59 rano.
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981
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fi-i ej w ie-

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .
O J wyrazu zwykłym drukiem  po 2  et., tłustym  drukiem  po 6 et. 

M .iiimum ceny ogłoszeń 2 5  et

Gdy mi potrzeba inserować
w dziennikach lwowskich i in­
nych krajowycn jako też w za­
granicznych, to załatw-am to 

zawsze najtaniej przez

Ceitftu m ugksi
Lwów, ulica Kopernika 11.

27 6 3 —300

Biuro Krzeczkowskiego,
ulica Wałowa liczba 12, poleca służbę 

126 wszelkiego rodzaju. 2 3 —30

Aleksander Zajączkowski,
m e ch a n ik  i m a jste r śln sa rsk i,

we L w ow ie, u lica  K opern ik ' l. 17
w ykonuje naprawy m aszyu, b icyk li, oraz 
w s.e lk ie  roboty w zakres artystyczn ego  

136 ślu sarstw a w chodzące, i l  —36

W i n o g r o n a
f e s l a w s k i e  k u r a c y j n e

codziennie świeże
poleca handel

1 1 1 2 1 1 1 S M 1 0 U
166 we Lwowie ó~? 

plac Marjacki 1. 7.

M a s ę  d o  p o d ło g i
zw y k łą  i  fr a n c u sk a .

tudzież praw dziw y

Lakier bursztynowy do posadzek .
F a r b y  olejne n a d ob ry m  p o k o śc ie  
tarte , sz y b k o  sc h n ą c e , oraz  lakiery'
p o k o sty, pędzle, sreb ro , zło to , bron-
Zy i p rzyb ory  do m a lo w a n ia  la k iero ­

w a n ia  p o leca  najtan iej

T .  S P  J L t
w e L w o w ie ,

przy u licy  K azim ierzow sk iej pod 1. 28. 
Cenniki g ra tis  i franca

Z lec en ia  z prow incji za ła tw ia  się  odwro- 
161 tną p ocztą  3  —4

W a ż n a  d l a
PP. Architektów, Budowniczych i Przedsiębiorców.

W dniu I maja r. h. z o l  t a i a  w Łagiewnikach obok Podgórza puszczoną w ruch
n o w a  p i e r w s z a

Parowa Fabryka cssisł, oraz wszelkich wyrobów fliiyci,
a mian. .w icie  cegieł ogniotrwałych, cegieł fasadowych, „Verblendtrów“, zędrówek, „Klin 
klerów*, cegieł Studziennych, yzemsów, ru r drenowych, dachówek i t. p .— Piec patentowy 

zbudowany według najnowszej konstrukcji.
Maieijal do wyrobów zbadany na miejscu i uznany za najlepszy przez pierwsz. 
powagi fachowe.— Wyroby wszelkie uskuteczniane będą punktualnie i dokładni- 

według rysunków PP. Architektów i Budowniczych.
Zamówienia przyjmuje ju t  obecnie o każdym czasie

Zarząd dóbr „ŁAGESWNIKI" poczta Podgórze.
Dla Krakowa upoważnionym został do sprzedaży A d o lf  K i r s c h ,  ul ś. Seba1 tjana 3C

J A N  I H N A T O W I C Z
p o l e c a

niezawodne i wypróbowane środki do wywabia­
nia wszelkich plam.

Amandina usuwa plam y p ow stałe et. 
z soków cukrow ych, b ia łka, lo
dów itp ., f l a k o n .......................'. . . 25

Apseina w yciąga  plam y tłuste  z ma- 
teryj jedw abnych  kolorowych ■ 25 

Acetina n iszczy  plam y alk a liczn e
i m oczow e, f l a k o n ik .............................25

Benzolina w yw abia plam y iłu ste  i 
potow e, m aziow e i pokostow e, 
flakonik m ały  20 ct. ca ły  ■ ■ - 30 

Brązy li n, prane w b razy lin ie  ma- 
terje czarne w yp łow ia łe  i po- 
pbniiioue odzyskują pierw otny  
kolor, p ołysk  i sztyw uosó, p ak iet OS 

Etilina usuw a p lam y p ow sta łe  z po­
d łó g  z farb a n ilinow ych , trawy, 
lakierów  i sm oły , flakon • ’• 25

Javelina w yw abia z b ielizny  p lam y  
pow sta łe  z piwa, w ina czerw on e­
go, ow oców , konfitur, flakon 20  

Kwasek w laseczk ach  używ a się  do 
czy szczen ia  palców  z atram 6ntu, 
l a s e c z k a .....................................................05

Korzeń mydlany do prania m ateryj 
jedw abnych otłuszczon ych  i zbru- 
daouycli, pak ieeik  po 2 ct. i • • 04

Mydełko żółciowe do w yw abiania  
plam  zastarzałych  z m ateryj ba­
w ełn ian ych , w ełn ian ych  i je d w a ­
bnych, kaw ałek ........................- 2-5

Odalina usuwa plainy pow stałe z ku­
rzu, potu, tytoniu , m iska, piw a, 
kawy, czek olad y , p le śn i, w ilgoci, 
śm ietan k i, rosołu i t. p., flakon 35

UMnlinu wyw abia plam y atram en­
towe, r.ł/.awe i krwawe z papieru
i bielizn;,, f la s z k a ...........................25

Qu łaja m ateije  w ełn ian e i je d w a ­
bne, prane w odw adze Q uilai 
tracą plam y i odzyskują św ie ­
żość, przytem  kolor m aterji nie
traci, p a k i e t .....................................06

Wyskok terpentynowy usuw a p lu n y  
pok ostow e, olejne i ż y w ic z n e ,
f l a k o n ................................................... 05

-Ziemianek oczyszcza  m aterie b iałe  
w ełn ian e z brudu i kurmi • • • 20

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernika I 2, ulica Balicka Róg Boimów -  W Krako­

wie Sukiennice I 20 ~ W Czerniowcach Rynek 1. 2.

Ważne do przeczytania!
Dyrekcja Towarzystwa tkaczy, załóżenego w roku 1882 pod wezwa­

niem św. Sylw estra w K orczyn ie  (obok K rosna), poleca SzaDownej 
P. T. Publiczności ze swego sk’ .du wyroby czysto lniane, j ak:

P łótna białe webowe, płótna białe grubsze, płótna prześcieradłowe, 
(wymienione gatunki płócien są apretow ane lub po swojsku bielone) — 
płótna półbielone i szare ; dreliszki szare i kolorowe; dymki zwykłe i ada­
m aszkowe; ręczniki lniane białe, sz^re, adamaszkowe i kąpielowe wło­
ch a te ; obrusy ze serwetam i białe, adamaszkowe, obrusy ze serwetam i 
kolorowe; fartuszki, ścierki i t. p. w zakres tkactw a wchodzące wyroby 
po cenach urn arkowanyeh

Pod powyższym adresem sprasza s ję 0 żądanie próbek z cennikiem, 
które się wysyła franco. , ;/

Sb 7  r  e S  c  j  su.

P ierw szy p a ro w y

a m e r y k a ń s k i  m ł y n  d a  k o ś c i
1 n a w o z ó w  m i e l o n y c h

i
za ożony w roku 1891

w  Klimtówce, p. Rymanów.
Fabryk a zbudowana według najnowszych w ym ogów  technicznych, zaopa 
trzon a w  najnowsze patentowane aparata m aszyny e tc , laborntorjuro 

chemiczne; —  oświetlona elektrycznie.

W yrabia w sze lk ie  gatunki n a w o zó w  fabrycznych , tj. mąką  
kościana surową, parzoną 1 zapraw ianą  k w asem  siarkow ym ,  
nadfosforany, m ąkę ro g o w ą  z  fosforytów , żwili T h o m a sa  etc  
jak oteż  tłuszcze, o leje  i .a n e  artykuły  w  zakres przedsię

b iorstw a  w ch od zące .
Work i plom by z  m arką ochronną i urm ą St. O sta  

szew ski, K lim k ów ka, p. l ly m a n ó w
Doświadczenia z nawozami situcznem i, robione na w ła sn ych polach, 
można oglądać w  rożnych porach reku. Na dunuszących o przybyciu  

konie będą oczek ać na stacji R y m a n ó w .

,(2emilki na żądanie darm o i opiatnie.
Na wszelkie zapytai & odpowiada się odwrotnie.

Zarząd dóbr Klimkówki
D o c z t a  a t .a r '%  k o l e i . i w a  i taleerralic zn a , R y n a a i l Ó W .

C es. k r ó l .  u p rzy w .

FABRYKA MASZYN, KOTŁÓW ORAZ ODLEWARNIA ŻELAZA I METALU
pod firmą

L  Z I E L E N I E W S K I . - K R A K Ó W .
w yk o n yw a :

K o tły  parowe. —  Maszyny 
parowe. —  Narzędzia ro l­
nicze. —  Narzędzia w ie r­
tnicze system u kanadyj­
skiego. —  Pom py w sze l­
kiego rodzaju do w o d y 
• do innych p łyn u w  —
Rezerwuary. Odlew y bu­
dowlane. —  Części trans­
misyjne system u „Sel- 
lers*. -  M łyny —  T a rta ­
ki —  G orzelnie.—  K roch­

malnie.

Cenniki i kosztorysy 
rozsyła 

na żądanie bezpłatnie.

lf, D n i e l i  c Ł ł o p c ó w
do roznoszenia gazet znajdzie 
stałe zajęcie w Administracji 
»g „Kurjera Polskiego" 

we Lwowie.

Dla właścicieli gorzelń 
m  P ł y t y  g j n t a p  e r c h e w e

z wkładkami konopnymi drucianymi i bez wkładek

t f o r e  g u ta p e r e b o w e
O liw a do m a sz y n

n a j t a n i e j 1-5 - ?

i  S l r ł a d z i e  l a r b  i  m a t e r j a ł ó i

L e o p o M a  L i t y ń s k i e g o
Nv-e I i w o w i e ,  p r z y  u l i c y  K o p e r n i k  1 2

f or

o s s a s s e s s a s t s :

Z Y G M U N T  W A S IL K O W S K I
pprzedsiębiorca robótt a s fa lto w y c h

w  K r a k o w i e ,  
u lic a  W o ls k a  L. 18.
Wykonuje roboty w zakres 

za»o(lu jego wchodzące, tak 
w Krakowie, jak i na prowincji 
najlepszymi rodzimymi asfaltami 
Val de Trafers, Sycylijskim i L.m- 
merowskim.— Układa pod asfalt 
betony, usuwa tynkiem asralto- 
wym wilgoć w starych murach.

la n ie  warstw y Izolacyjne na funda­
menta ze sztucznego a sfaltu.

K3* Dwadzieścia la t praktyki. “S *

0

H o t e l  W z m m w g k i

zupełnie odrestaurow any, pozostaje od dnia 1. M aja pod 
nowym zarządem i irow ^dzonj je s t na sposób warszaw* Li.

C e n y  z n iż o n e . — U s łu g a  s z y b k a .  
Omnibus na dworzec kolei żelaznej. — Telof >n. 

25 pism krajowych i zagranicznych
9o dla użytku gości. l i —iu4

P o w ó z  e l e g a n c k i .

J b t f e s t a T l i a C j a .  prowadzona na sposób warszawski 
i przez warszawskiego kucharza. — Ceny niższe od innych 

miejscowych cen restauracji potelowych.
Ommbuft h o te lo w y  przywozi gości z dworca kolei po 20 Ct 

od osoby wraz z pakunkami.

f r s o o w a i *  b r o a s s e w a i o s E A
153 5 —6 z a s z c z y c o n a  m e d a la m i

J A N A  W Y P A S K A
w e Lw o w ie , p rzy  ulicy K rakow skiej I. 5.

poleca swoje i

wyroby kościelne
ze  sreb ra , b ron zu , ch iń sk ieg o  sreb ra , m ied z i, 

i in n ych  m eta li, ja k o  to :

kielichy, k rz y ż e , m onstrancje, puszki 
cym boryjne, puszki na Oleje św.

calyay io  c h o M  itadziuluice, tódlu berełka 
dla pan, herła irackie.

lichtarze różnej wielkości, pająki szklanne,
brO U ZO w e itp.. —  ró w n ież  w yk o n u je

w y r o b y  g a l a n t e r y j n e ,
m e b lo w e , s a lo n o w e , k an d ela b ry , lich ta r ze  
śc ie n n e , b ron zy  d o  m eb li, k ara b ele , figury, 
p ortrety  i t. p., rę c z ą c  za  w ie lo le tn ią  t iw a  

ło ś ć  i n a jp r z y stę p n ie jsz ą  ce n ę .
W szystk ie  pow yższe p rze d m io ty  p rzy jm u je  do 

'jdsrebrzan ia , czyś* ze n ia  » złocen ia

*«AK .Ó

KONCESJONOWANA PIERWSZA KRAJOWA 
Fabryka

wyrobów betonowych
Biuro i S kła d  wszech potrzeć technicznych.

'W yrabia w różnych  kolorach, i desen iach  p ły ty  c e m e n t o w e  i m arm urow e tra.żki p a ł sntow ane do 
budow y studzien, rezerw oarów - dołów  kJoacznych  i t. p .  rynny  betonow e do kanałów , kan a ły  wszel­
k ich  rozm iarów , m uszle pod  ry m y , nagrobk i, słupy gra iurzne  k ilom etrow e i hektom  etrow e, s ( . ody, 
p rzyk ryw y  na  m urk i ) n a  slupy  m urow ane, p ły ty  cokolow ę i gzym sow e, baseny do fon tan , zb io r­
nik] n a  w szelkie c ie c z e — słow em  w y rab ia  w szystko  z kam ienia d o tąd  używ ane, lecz b lizko  o po- 
jowij tań sze  a trw a lsze  t  i  z piaskow oa P o d e j i  * e  ę  b e t o n o w a i u i i  w s z e lk ip g o  r o i b ą j u .
Ma na  sk ładnie: Cbment, wapno hydrau^czne, papę, dacl iwki, łupek, rury steingutową 
posadzki marmurowe, steingutowe, klosety, pisoir, zamknięcia hermetyczne, zlewy, maty trzci­

nowe, mntar/ały przeciw wiigoci i t  d.

" M K m  g ^ - 3  -  I n ż y n i e r

w  K r a k o w i e ,  G r r z e ^ ó r z k i  Q 3.



K U R J Ef 'R P O L S K I .

OD R E D A K C JI.

W  d z i s i e i s z y m  numerze K u -  
rjera  Polskie^o'rozpoczynam y nowellę  
Opowieść o c \u ty m  djabełku  przez 
Wincentego K osiak iew icza ,  
jednego z najutalentowańszych m ło d ­
szych powieściopisarzy polskich, któ­
rą naprzemian z D e j u r e  et h a yd a  
G ry fa  w  odcinku naszym pom iesz­
czać będziemy.

Nadto wkrótce drukować będziemy  
w  fejletonie now ą pow ieść U a r j t  
FaleU skief  znanej zaszczytnie w  
czasopiśmiennictwie warszawskiem  
żony znakomitego poety Felicjana. 
P ow ieść  ta, bardzo zajmująca, osnuta  
jest na najświeższych stosunkach to­
warzyskich stolicy.

M am y także w tece kjlka niedru-  
kow an ych  a bardzo cennych  rzeczy  
Józefa Ignacego K ra sze w ­
skiego. które zawdzięczam y w n u ­
kowi znakomitego pisarza p . Józe fo ­
w i  Łosińsk iem u , współpracownikow i  
naszego pisma.

Kronik krakowska.
Kalendarcyk "abaw I zebrali publicznych.

Czwartek 0? wi ześnia.
0  godzinie 6 po południu koncert muzyki 

wojskowej na plantacjach
O gidzinib 7-mej wieczorem przedstawienie 

w miejscowym tea trze : „Przyjaciele® Fredry 
(ojca).

Piątek  30 września.
0  g o d z in ie  6  w ie c z o r e m  p o s ie d z e n ie  k o m i­

sji sa n ita r n e j .
Sobota 1 października.
0  godzinie 7-mej wieczorem przedstawienie 

w miejscowym teatrze „Niewinny kawaler** 
z francnskiego (po raz pierwszy).

Niedziela S października.
O godzinie 7 mej wieczorem przedstawienie 

w miejscowym te a trz e : „Niewinny kawaler1* 
ou  1 J_* d l far* .

Wspierajmy przemysł ojczysty! 
Datujmy kraj od ekonomicznego 

upadku! 
Kto popiera ziomków pracę, po­

mnaża własny majątek.

28 Września.
P. Jó ze f Wodziński, znany artysta malarz, 

w przejeździć do Monaihium, zatrzymał się 
w Krak&wie.

S p raw a podkopu w  ulicy Lubicz, tak wa
zna dia naszego miasta, jest od wielu lat 
przedmiotem ważnych narad i b iań a do 
tej pory ani na krok nie postąpiła — dzięki 
nicprzychylności pewnych sfer, które tylko 
zyski z nas ciągnąć pragną, ale do ofiar nie 
są skore. W sprawie wspomnianego podkopn 
i stosunków na p»Bzym dworcu,  otrzymu­
jemy ze strony kompetentnej bardzo cięty 
artykuł, z którego wyjmujemy następujące 
ustępy: „Podczas kiedy inni ciągną olbrzymie 
zyski z kolei północnej, ty poczciwy ludku 
krakowski znoś dalej niedogodności i cierp 
dawną bielę —  dopóki nie zderzą się jakie 
pociągi w Kraków.e — dopóki na przpjściu 
w ulicy Lubicz kogo koła ma^.ynowe nie 
uśmiercą — a potem, jak ong* w procesie hr. 
W ie z a litf j przed laty 18-tn przez po­
ciąg w ulicy Warszaw sklej, porobią się wia­
dukty, nasypy, peittnpy, rampy itp. — gdy 
czujne oko p. Preparat, ra wytoczy śledztwo 
choćby o występek z kedeksu karnego t. j. 
z §. 335 a sprawca nieszczęścia ninsi się zna­
leźć !! ?

Przyznajcie panowie naczelnicy stacji kra­
kowskiej ile nocy bezsennych spędziliście z 
powodu ciągłej obaw-r, aby wśród chaosu na 
tutejszym dworcu nie stał się taki straszny 
wypadek otwierający wam podwoje kryminału; 
przyznajcie jak na Nowy Rok spieszyliście do 
kościoła, by podziękować Bogu, że znów rtk  
minął bez wypi dkn — ile wyżyliście kl raln 
i opiałów, by uspokoić nieznośną nadludzką 
służbą rozstrojone nerwy. Pereat m m  ius fiat 
commtifio! Ileż to komisyj wysłano z Wiednia, 
aby tutejsze sprawy kclejowe uregulować — 
ale te komisje miały właśnie ten cel, aby de 
fa c to  nic nie zrobić, bo to Galicja, to Bfiren- 
land; co innego już w Oświęcimie, jeszcze le­
piej w Dziedzicach, w Przyrowie, Oderbergn 
Boguminie) itp. Kraków u was penowie pół­

nocni, dobry tylko do ciągnięcia zysków. Wam 
się zdaje, że jesteście krzewicielami kultury, 
a tymczasem gdzież większy Drrd i niechluj­
stwo jak w waszych budynkach ? Wszelkie 
odDływy kuchenne, a i jeszcze gorsze wsią- 
gają w ziemię dostając się do studzien po­
bliski h.

A lóż dopiero mówić o stosunkach na dwor­
cu! W ielki czas, aby rada miasta nie u mi­
nistra handlu, lecz u Najjaśniejszego Pana za- 
żaliła się na waszą gospodarkę.

W końcu zaznaczam, _że mimo szumnych 
Yorbahnhofów  — dworzec tutejszy dla woj­

ny z podstawą działalności w Krakowie nie 
możebny dla przewozu wojska, a tein mniej 
jako stacja, mająca zaprowiantować wszystkie 
korpu«y, wypiekająca chleb przynajmniej dla 
300 000 wojska, mająca dostarczyć mięso i t. p- 
i wrzelkich materjałów obronnych.

Kraków musi mieć nowy, wielki, wygodny 
dworzec — musi mieć połączenie z Podgórzem, 
nową linią circumwalacyjną, aż do Vorbahn 
hofu  i musi mieć podkop bardzo obszerny w 
ulicy Lubicz z dwoma ulicami po prawej i 
lewej stronie ulicy Lubicz t. zw. Dreiwege- 
projekt. godny miasta o ludności 80 000 mie­
szkańców, godny siedziby głównego korpusu 
i komendy jednej z największych twierdz w 
świecie. Oby moje słowa trafiły do przekona­
nia J . E. komendanta korpusu i jrgo szefa 
sztabu.

Ustny egzamin dojrzałości odbył się w c.
k. gimnazjum św. Jacka w Krakowie w dniu 
od 19 do 24 września b. r  pod przewodni­
ctwem c. k. inspektora krajowego dr. L Ger- 
mana.

Do egzaminu zgłosiło się uczniów pnbl. 28, 
eksternistów 3, (razem 31) Świadectwo doj­
rzałości otrzymali: Linkardt Maryan (z odzna­
czeniem), Bojarski Władysław, Cichowski Sta 
nisław, Goldflnger Samuel, Hojny Józef, J a ­
kubik Franciszek, Jakubowski Józef (ebster- 
tm ta), Kantor Józef, Kozłowski Mieczy sław, 
Kupczyk Józef, Lembergor Ignacy (ekstern.), 
Łapińok i Kaźmierz, Mojseowicz Stanisław, Mul­
ler Stefan, Nedok Gustaw, Ogonek Antoni, 
Ptaś Franciszek, Rosenzweig Adolf (ekstern.). 
Tyralik Jan, Wrębski Ludwik, Zieliński Jó ­
zef.

Siedmiu uczniów repróbowano na rok, dwu 
reprobowano bez terminu, jeden odstąpił od 
egzaminu ustnego.

29 W rześnia.

ChÓT kościelny. W rpaniały kościół św. Ka­
tarzyny, liczący z górą 600 lat, rozpoczęty 
przez Kazimierza Wielkiego, dokończony s ta ­
raniem rodziny Lanckorońskich, zyska w nie­
długim czasie obszerne pomieszczenie dla chó 
ru. Staraniem ks. Sutora, przeora księł y An- 
gnstjanów, ufundowany zostanie chór kosztem 
5 500 złr. Suma powyższa zebrana została ze 
składek w ciągu la t dziesięciu. Budową chóru 
z granitu  zajmuje się tutejszy budowniczy p. 
Knaus, Chór ma być ukończony najdalej w 
miesiącu czerwcu r. p. Nowy chór pomieści 
120 osób z orkiestrą.

Będzie to za tern najobszerniejsze pomie­
szczenie dla chóru, jakie Kraków w świąty­
niach swych posiada.

Ślub W kościele św. Katarzyny księży 
AuguStjanów. Dnia 28 o godzinie 11 rano, 
ks. Aleksy Kotlarczyk pobłogosławił związek 
małżeński pana Adolfa Brodaczka artysty-rze- 
źbiarza z panną Eleonorą Otfinowską. W or- 
szakn ślubnym znajdowały się rodziny Armó- 
łowiczów i Knrkiewiczów którzy t.o ostatni 
podejmowali w domu -woim jpuństwa mło­
dych.

+ Zm arli Kazimierz Kmiecińgki aspirant 
kolei państwowej przeżywszy la t 26 im urł w 
Krakowie dnia 26 b. m.

Nabożeństwo. Za duszę ś. p. dra W łady­
sława Krajewskiego, lekarka zdrojowego w 
Teplicach odbędzie się w rocznicę jego zgonu 
tj. w piątek dnia 30 b m nabożeństwo ża­
łobne w kościele 0 0 . Kapucynów o godz 10.

Plakaty żałobne Krakowska dyrekcja po­
licji wydała rozporządzenie, według którego 
plakaty żałobne będą m-.gły b jć  rozlepiane 
tylko na domach żałoby i na kościołach, o ile 
zarząd kościoła na to zezwoli.

Konkurs. C. k. Rada szkolna okręgowa 
miejska ogłosiła konkurs na possdy nawffzy- 
cielskie przy nowych szkołach XVI i XVII 
obecnie jn>. prowizorycznie obsadzone, oznaj 
muiąe, że „ustalone będą" tak posady naiczy- 
cieli jak i kierownika oraz kierowniczki.

Egzaminu jednorocznych ochotników puł­
ków 13, 56, 57 i 20 piechoty i strzelców z? 
kończyły się w dniu wczorajszym (dnia 28 
b. m ). Reznltat egzaminów nader pomyślny. 
Z 53 'aspirantów  43 wykazało odpowiednie 
kwalifikację, 6 padło, a dziesięciu odstąpiło 
id  egzaminu. Jednoroczni, którzy egzamin 
zdali, zostaną obecnie mianowani feldwi blami, 
a w trzy  miesiące po przeniesieniu do rezec 
wy zostaną porucznikami lub kadetami zastęp 
cami oficerskimi (Cadet Offlciers Stellvertre- 
ter).

Dzienniki wiedeńskie, jak nam donosi nasz 
korespondent, nie przestają napadać na z«rzą 
dy miast Krakowa i Podgórza. Ośwjad zamy, 
że naj aści to zupełnie bezpodstawne, albowiem 
po obydwóch stronach W isły uczyniono dla 
zwalczenia cholery wszystko, co tylko mo­
żliwe.

W ydział T o w a rz y s tw a  rolniczego ok rę g - 
w ego w  K rak o w ie  podaje nin-ej8zem do wia- 
doi tości rolnikom swegu ckręgn, że począwszy 
od 15 września 1892 sprzedawany będzie kai- 
nit w stt-nie miel n/m  pod dotychczasowymi 
warunkami i ostrożnościami z gwarancją za­
wartości 10%  (dziesięciu procentowej) czyste­
go potasu, względnie 17‘ig ^  (ośmnastu i pół 
procentowej) siarkanu potasowego bez opako­
wania loco magazyn saliny w Kałuszu pc ce­
nie 1 złr. za 100 klgr.

Członkowie Towarzystwa rolniczego im-gą 
kainit zakopywać za wspólnem zamówieniem.

T o w a rz y s tw u  św . Wincentego a Paulo w
Podgórzu zarząd tamtejszej szkoły m ę s k i e j  
odmówił swej gali na wspólne posiedzenia. Za 
to dobroczynna konferencja znalazła gościnę 
w lokaln szkoły żeńskiej.

W ykaz k w a rta ln y ruchu ludności m. K ra­
kowa od dnia 1 kwietnia po dzień 30 czerwca 
włącznie b, r. zamyka się w następujących po­
zycjach. Liczba ludności wynosiła 76 116 osób, 
(z tego mężezyzn 37.195, w tej liczbie woj­
skowych 5 471). kobiet 38 921. Ghrzescijan 
było 55.069, żydów 21.047 Małżeństw w u- 
biegłym kwartale zawarto 145 W kościołach 
rzymsko-katolickich 104, w gminie izraeli- 
ckiej 41

Urodzeń w tym czasie przypadło 7] 7. Z te­
go chłopców 367, dziewcząt 350. Między nro

dzoneiri było chrz-śc'au 501, żydów 216. Bli­
źniąt par 7, z tych 8 chłopców, 6 dziewcząt.

Śmierć zabrała ogółem w I I  kwartale 741 
osób. Mężczyzn 375, kobiet 366. Chrześcijan 
zmarło 603, żydów 138.

Z chorób najwięcej ofiar zabrały zapalenie 
płuc (163) i gruźlica (123). Dalej idą nieżyt 
żołądka i je lit (77), dławiec i błonica (38), dur 
brzuszny (20), reszta chorób Darzadu odde 
chowega (18) Mniej niż dziesięć ofiar zabra­
ły :  dur plamisty (9), reszta chorób zakaźnych 
(9), capa (7). śmierć przyradkowa (5) czer­
wonka (4), błonica (4), wrsszcie krztusiec (2). 
Na inne przyczyny przypada skonów 256. Sa­
mobójstw zanotowano w tym czasie ogółem 6. 
Z obcych zmarło w Krakowie razem osób 
233.

Manipulantki pocztowe w  najbliższym 
czasie, w tutejszym głównym urzędzie poczto­
wym kobiety spełniać będą funkcje lżejszej 
służby pocztowej. W tym cela główna kra jo ­
wa Dyrekcja poczt przeznaczyła sześć maui- 
pulantek pocztowych. Do czynności tychże na­
leżeć będą: 1) Przyjmowanie listów poleco­
nych i sprzedaż znaczków pocztowych. 2 ) Wy 
dawanie listów, ga?et i wszelkich innych 
przesyłek listowych po»te restante dla partyj 
prywatnych. 3) Wydawanie liatów ex ojfo, to 
jest dla władz cywilnych i wojskowych.

Z  ulicy Pijartikiej. Dziś o godzinie % 9 ra­
no przed dom liczba 01 przy ulicy Pljarskiej 
zajechał wóz ze stacji ratunkowej. W jeanej 
chwili zbiegła się ogromna gromada osób opo 
wiadając sobie, że brać będą cholerycznego. 
Tymczasem okazało się, że dziecko kotlarza 
P ic tla  w tym domu zamieszkałego, od dawna 
jest chore nr, . pazmy Że zaś obecnie chorych 
doiożką przewozić nie wolno, użyto wozu s ta ­
cji ratunkowej.

W 8 praw ie mieszkań. Już dziś prawie we 
wszystkich większych miastach przyjął się ten 
d bry zwyczaj że na kartach donoszących o 
danych lokalach do wynajęcia, zamieszczone 
są ceny takowych. Jest to bardzo praktyczna, 
gdyż w ten sposób szukający od razu wit, 
czy ten lokal odpowiada jego funduszem lub 
nie, a co za tern idzie, nie jest narażonym na 
często bezpotrzebue spinanie się po schodach, 
by dopiero tam dowiedzieć s :ę, że eona jest 
nieprzystępną. Byłoby więc bardzo do życze­
nia, ażeby i w naszem mieście, p mit szczano 
na kartach ceny lokali. Wszak to ogłaszają­
cym nie sprawi zbytniej uciążliwości.

0 kagańcach. Wiele osób zapytuje nas, czy 
przes rok cały m agistrat nie zniesie przepisu, 
aby psy, nawet z marką ochronną, zatem o- 
płacone, jeżeli tylko nie mają kagańców, o 
prawca chwytał na ulicy. O podobnem rozpo­
rządzeniu nigdzie w Europie nie słychać, jest 
to oryginalność czysto krakowska. Wobec te 
go jeduak, że upały juz minęły, czas by było 
pozwolić zdjąć psom kag'ńce, rzecz najzupeł­
niej niepotrzebną, dla właścicieli psów arcy 
niewygodną, a ameinu zwierzęciu często spra­
wiającą męczarnię. Sądzimy, 46 m agistrat nie 
puści słów naszych mimo .» J "ośnem
rozporządzeniem uw lui ,  y od kagańców.

W ściekły pies. Dnia 2 1 b ut. pies dra Ja  
kóba Ju n g i zdradzający mptomaty wodo- 
wstrętn pogryzł dwie osoby Psa oddano dla 
obserwacji do opn-wcy miejs-aiego. Pokąsanyrh 
opatrzono natychmiast.

Mniemany w ypadek cholery. Ucziń szkoły
na Kazimierza, Józef Małecki, liczący lat 8,
0 którego odstawieniu do szpitala Bonifratrów 
wczoraj donosiliśmy, nie ma cholery, lei z zwy 
kły nieżyt żołądka.

Przyłapani, w  nocy z dnia 25-go na 26 go 
września wyśledził i przytrzymał urzędDik 
policji p. Horuk znaną złodziejkę jarmarczną 
M arię Oźóg. Przytrzymana wraz z K adm ow ą
1 iDnemi wspólniczkami, popełniła wiele kra­
dzieży na jarm arkach, sklepach, w Krakowie, 
Podgórzu i ok. licy. Ożóguwa skradzione prze 
mioty sprzedawała za bezcen swoim krewnym 
i przyjaciołom. P . Horsk njął Ożogową w 
chwili, gdy miała na sprzedaż tłomoczek ze 
skrsdzionemi rzeczami. Rzeczy te po udowo­
dnienia praw własności są de odeorauia w 
nrzędzie tutejszej policji. Złodziejkę oddano 
w ręce sądu karnego.

R o c z n i c e .

Hetman koronny Józef Potocki, nosił się 
z myślą utworzenia w Polsce silnej konfede­
racji przeciw Augustowi Ill-m u , w celu usu­
nięcia z Polski dyuastji saskiej i dążenia do 
podboju Rosji. Wspólność interesów Francji, 
Szwecji, Turcji i Polski, nadawała się do je­
go zamiarów, więc hetman z temi mocarstwa­
mi w ciągłym pozostaje porozumieniu. Niepo­
koiło to Augusta III  go i jeszcze bardziej do 
Rosji zbliżało Szlachta była podzieloną Jedni 
byli za Potockim, bo ich oburzało samowolce 
okraczanie wojsk moskiewskich do P u lsk i,— 
drudzy trzymali się króla. Gdy August I I I  ci 
zjechał na radę do Wschowy, przekonał się, 
że hetman koronny stanowczym jest jego prze 
ciwniki m, więc dlatego sprzeciwiał się po 
większeniu wojska polskiego i wszelkich s ta ­
rań dokładał, żeby dla siebie jak najwięcej 
zyskać popleczników. Gdy poseł moskiewski, 
K eiserling, wystąpił z oskarżeniem Potockie­
go przed królem, a większość ilacbty prze 
ciw hetmanowi się zw róciła; hetman koronny 
musiał uledz kuiiieczności i pogodzić się z 
dworem, a 29-go września 1739 roku  napisał 
do Króla list z zapewnieniem wierności.

Kalendarz. Di ś :  św. Michała ar r hi ni r ł a ; 
ju tro; św. H  ero"ima i św. Zofii w dow y.

TELEGRAMY.

Stanisława Badeniego, w którem wykazał brak 
podstawy zarzutów przeciwników konwersji, 
uchwalił sejm konwersję długu indcmnizacyj- 
uego w myśl wniosków komisji, z poprawką 
posła hr. Jana Tarnowskiego w . prawie zu­
żytkowania nadwyżek budżetowyoh na spła­
canie pożyczek dawniejszych i na zniżenie d o ­
datków i z poprawką posła Paszkowsli ag-i, 
zdążającą do odroczenia decyzji co do współ­
udziału w. ks. Krakowskiego. Glosowało za 
konwersją przy imiennem glosowaniu 84 po­
słów przeciw 39. Poseł Abrahamowicz cofnął 
swój ewentualny wniosek zacągnięcia pięcio 
miljonowej pożyczki.

Po załatwieniu kilku spraw drobniejszych i 
po wybraniu komitetu doradczego dla spraw 
konwersji, który składają posłow ie: D ud  i-  
jewski, Badeni Stanisław, Skałkowski, Jan  
hr. Tarnowski i Gross zamknął ks marsza­
łek posiedzenie zapewniając Izbę, że tak on 
jak  i Wydział Krajowy świadom jest znacze­
nia uchwały dzisiejszej, że zaufauiu Izby po­
stara się godnie odpowiedzieć Następnie po 
przemówieniu Namiestnika odroczono sejm 
na czas nieograniczony.

Konakowo nad Donem. Dnia 26 w nocy 
piętnastu opryszków napadło pociąg i zrabo 
wali 5000 rubli. Podróżnych zabito i pora­
niono.

Tryjest. Mluda M orgensternowa przymo­
cowując firanki spadła z trzeciego piętra. 
Wóz ciężarowy zgruchotal ją  na miejsen.

Dula 28 września.
Lwów. Po świetnem przemówienia spra­

wozdawcy jeneralnego budżetowej kom.aji hr.

Dnia 29 wrześuia.
Sprawa Schumanna.

Berlin. Wyrokiem sądu wojskowego ska­
zany został dyrektor cyrku Schumann na 
sześć miesięcy c :ęikiego więzienia. —  Za­
sądzony zgłosił apelacją do łask cesarskiej.

Deficyt w budżecie pruskim.
Berlin Miquel oświadczył, iż skarbowi 

pruskiemu grozi na rok przyszły deficyt w 
kwocie 86 milionów marek.

Zwierzenia się Liebknechta.
Paryż. Temps ogłasza interwiew swego 

korespondenta w M arsylji z Wilhelmem 
Liebknechtem. Socjalista niemiecki zapewniał, 
iż socjalna demokracja zwolna, ale stanowcze 
czyni postępy. Niemcy stoją obecnie w prze­
dedniu wielkiej walki politycznej P ro jek to ­
wana reforma wo skowa je s t połączona z po­
mnożeniem ciężarów budżetu w dwójnasób, 
i powiększeniem armii

Wniosek rządowy najprawdopodobniej z 
razu npadnie. P arFam ent zostanie rozwiązany. 
Wallia przeniesie się na nlicę, rozstrzyguie 
się przy umie wyoorozej.

Silnie popchnie sprawę wniosku rządowe­
go z p- wnością jakiś szowinstyczny artykuł 
w prasie francuskiej. Odda swe głosy rządo­
wi c e n t r u m  za ustępstwa wvzpąni.0W8 lub 
w rzeczach szkoły.

W ojny L iehkrecht sobie nie życzy. P ra ­
gnął jej Bismarck, pokojowo aą usposobieni 
cesarz Wilhelm I I  i hr. Capfiwi. Niebezpie­
czeństwo wojny grozi jedynie od cara i z nim 
spr?/m ierzonej Francji

Odpiera L ;ehknecht zarznt, jakoby socjalni 
drmokrani byli autysemitami Antysemici — 
to tak dobrze burżuazja, jak  plutokraci ży­
dowscy. Antyeemici są jak  złodziej, który 
wola: Łapaj! łapaj ! — sam uciekając.

Kongres w Mar-ylil.
Marsylia. KoDgres uprosił Liebki-echta, 

iż postawi w parlamencie berlińskim wnio­
sek eernraliracji Alzacji i Lotaryngii na prze­
ciąg lat 10, poczem te kraje przez plebiscyt 
orzekną, w skład czyjego państwa chcą wejść.

Marsylia. Liebknecht odjechał do Muhl- 
hausen w Alzacji przez Lyon.

Cberchez 1’AIlemand!.
Paryż. Broń z pobojowiska pod Dogba, 

Którą zabrał pułkownik D odds, okazaia się 
hyc wyrobem niemieckim. Patrony noszą mar­
k ę : Kassel, 1873

N A D F8ŁA N E.

Paryż. M inister Ribot zażądał od proku­
ratora misyj afrykańskich rachunku stra t i 
szkód poniesionych przez „Pferes blancs** w 
Ugandzie. Ribot działa za wskazówką Ojca 
ś w , który radził mu jak najspieszniej za- 
koń zyć brzydki spór. W szystko zależy teraz 
od Anglii, parlament francuski na załatwie­
nie sporu zgodzi się bez oporu.

Paryż. Zaslibło na cholerę oBÓb 29 — 
cmarlo osób 7.

Hamburg. Zasłabło na cholerę osób 58, 
umarło osób 42.

P r z y je c h a li  do K ra k o w a .
Dnia ‘28 września.

6rand H oitl Alfred Fleichner, fabrykant z Pre- 
szburga. — Karol v. Fridrich, kadet 12 pułku drag, 
z Gracn.

Ho e l S a si i. Ryszard Frohlich, kadet 1 pułku u ła ­
n ów  z Berna.

Hotel D rezdeśsk l Jan R einle, kupiec z W iednia.—
F. B oheim  z W iednia.

Hotel .pod RóvąL. Marjan Byszkow ski, obyw atel 
z L im anow y. -  Ks. A leksy Iw anow , pleban z Gali­
cji. —  Alfred W ęgliński, w łaściciel dóbr z Królestwa  
Polskiego.

Motel Po lera. Alfred Schoppe, dyr. T ow . Kred. 
z W arszawy. —  A ntonina H ansa, w d ow a  ze Sam ­
bora.

Hotel K rakowski. W acław  Kozakuwski, obywafel 
zipmski z Król. Pol. — Stanisław  Różycki, urzedmu 
ż Dąbrowy. —  Stan isław  Wejjnocko, dzierż, z Huty 
K om orowskiej. — Stani.-ław Jasiński z Czernicho­
wa. — W ładysław  Folkierski, inżynier ze S ta n is ła ­
w ow a.

Hotel Europelskl. D orota G ensenreich, żona leka­
rza z C hełm na lubelskiego. -  Lidia Felm ingham  
z Anglii. — Franciszek Cukrowicz, inż. z K rakowa.— 
L eopold Kalinowski, urzędnik z Saloniki. — W in­
centy Sw ieżyński, inż. z A ndrychow a.

Hotel P olsn i. Sabina D ym ow ska, nauczycielka z R o ­
sji- — W iktor M akowski, kom isarz skarbow y z Za­
bierzow a.

Hotel Uentralny. Alojzy Gotz, purucznik inżynierji 
z Prossnitz.

(R ubryka Nadesłane nie pochodzi od Re­
dakcji, która też za m ą odpowiedzialności nie 

'przyjmuje).

t
Za duszę t 0 2 i ( l - l )

ś .v ię te j  nieodżałowanej pamięci

Dra Władysława K ra jew sk ie g o
lekarza  zdrojowego w Teplifacb Czeskich

jako w pierw szą bolesna rocznicę śm ierci od- 
praw ionem  będzie w  Piątek dnia 30 w rześnia  

1892 r. o godz. 10 rano

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
w  K ościele 0 0 .  Kapucynów

na które się  Życzliw ych Przyjaciół zm arłego  
oraz P obożną P ubliczność zaprasza.

DWIE PANIENKI
uczęszczające do szkół znajdą przyzwoite po­

mieszczenie i rodzicielską opiekę. 
Bliższa wiadomość w Biurze przy ulicy 

Brackiej ), 5, między godziną 5 a 6 po po­
łudniu.

!!W a żn e  d la  P a n ó w !!
J u i  n°dizedł świeży transport n ą j n o w s s y o h  

i  najgustow m c n z y o h  m atery j d o  k o n n e j  
j a s d y ,  na uniformy d l a  P P .  o . k .  o f L o e r t w  
i  ura i d n i k ó w  p a ń s t w o w y o h ; wielki zapas 
k o r t ó w ,  k a m g a r n ó w ,  oraz p i k i  a n g i e l s k i e  n a  
k a m i z e l k i ,  na wszelkie l i b e r i e  w największym 
wyborze i najlepszej jakości, t a k  k r a ł o w e ,  
j a k  i  z a g r a n ic ,m e .

W składzie sukna i kortów
F R A N C I S Z K A  C U Ż Y D Ł Y

K akćw — Suklennlos I. 27 (od strony ratusza).
C in y  fabryczne —  próbki gratis 

firance * ^ 1  728

Porębski i Zimler
K' 1 iow. R yask I. 8 .

pokoają • 852(35 100)

towary najlepszych gatunków w 
zakresie handlu: drobiazgowego, 
robót ręcznych 1 materyj ko­

ścielnych.
W  CRAY UKIARKOWłHE.

Stanisław Ochmański
nauczyciel muzyki

udziela lekcyj gry na forte­
pianie oraz naiiki harmonii 

niższej i wyższej. 
Bliższa wiadomość: Kra­

ków, Plac Marjacki, Nr. o.
U .  P i ę t r O . ___________________________ 951(4-4)

Tutki higieniczne nieklejone 
jedyne w  kraj a

z fabryK.

S. Wierusz Niemojawskiego
O R Z E C Z E N I E  

aboratorjcm chemicznego król. stoł. m. Liowa.
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L. 19148/1892.
D o pana  

S i . Jana Wierusz Nlemnjowaklego
fabrykanta tutek cygaretow ych  

w e L w ow ie .
Z polecania M agistratu z dnia 24 

m arca 1892 L  19148 zbadałam  n a­
desłany przez pana papier cygareto- 
w y, oznaczony w o d n y  . napisem  ,S .  
W. N iem ojow ski“ i znalazłem , że ta­
kow y nie zawiera ża in y ch  nr w ła śc i­
w ych składników  i *ak pod w zglę­
dem  » udaw anego procentu p o p io łó w  
jak i v ydobyw ąią-ych  sie dym ów  o d ­
pow iada zupełnie w szelkim  w ym o­
gom  hygieni ‘znym.
Z m iejskiego laboratoijum  chem i­

cznego
W idziane n  prezyjjum  Magi tratu 

MoohnaokL w. r.
L w ów  d. 30 m arca 1892 r.

Dr. M. D. W ąsow loz w  i
zaprzysięgły c h e m ii m iejski i sądc wy.
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Do nabycia w sklepach S- W. NiemOJCW- 
Sklflgo we Lwowie Teatraina 3, Jagiellońska
6. w Krrkaw.e  Sukiennice 28, oraz we wszy­
stkich znaczniejszych handlach i trafikach.

Ostrzega się przed naśladownictwem .
D o każdego pu d ełka  tutek zaopatrzonego firmą 

S. W. N lem ujowskl d o łącza  się  pow yższe orzeczenie 
aboratorjum  chem . król. m . L -o w a .

Dr. Władysław Harąjewlcz
b. sekundarjusz prof. Madnrowicza, specja­

lista chorćb niewieścich,

ordynąjo „dziennie od 2— 4 popołudnie.
Ul ubogich chorych od 8 - 9  rano 

i i ) bezpłatnie.
U ca Podwale Nr. 14 parter.



K U R J S H P U  0 &. 1
O
f l s
3 :

H
ID
O

n

O
•N
0)
H

fc

*

0)

&
o
H
a
0)
H
X
0)
(D4
s
O
N
ID
s
H
0
&
*

§  £
*  5
1 0• ffl
i  tii  fi
o
a .
s
su
0  
Q

*

3
3
£“I
3C

1

3
Ł

H

3

4
li
?

s
u

)
■4

)
n

D
4

4
D
.!

3
0

i
o

L .

*

>

O

c o
£
L U
- J

1 2

r r t

Lokale .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .
Od wyrazu zw ykłym  drukiem po 9  cnt., tłustym drukiem  

po &  cnt. —  Minimum ceny ogłoszeń 9 5  cnt.

Willa piatrowa z ogro
H o m  Przy Krakowie p o łożo n a , jest do 
H l  '  sprzedania. W iadom ość: F1AŁEK 
tapicer, Krupnicza 2G. 201(5 4  ,6

Ś r S  potrzebuje gô
r ^ p l n i k a  P odan ia  nieuw zględnione  
I A C I I I I I a w . p ozostan ą  bez odpow iedzi.

2019 3 3

P r a l f t u l t a n t  znajdzie zaraz um ie  
I  I d l V l j  k a l l  l  szczenie w  handlu ko-
lonialnym  A leksandra  M erca w Krakowie. 
Szew ska 8. 2011 3 3

Sześi lub cztery pokoje
na I I I  p iętrze, front na Mały Rynek, do  
w ynajęcia. W iadom ość Mikołajska 4. Tam że

pokuj z kuchnia i dwa 
pokoje z kuchni?
ję c ia -  9 4 7  9 ?

Na III piętrze 3 pokoje,
kuchnia, weranda, pokoik dla służby.

Na I p:ętrze 6 pokoi
eleganckich ze cztukaterjaini, kuchnia, w e- 
rauda, pokoik dla służby, 2 przedpokoje  
i spiżarnia.

Na parta s ze 4 pokoje,
kuchnia, pokój dla służby , spiżarnia, 2 
przedpokoje, tudzież pukój i kuchnia.

Do każdego m ieszkanie strych i piwnica. 
Bliższa w iad om ość na m iejscu u w ła śc i­
ciela, ulica F ladziw iłłuw ska, obok ulicy Ł a ­
p ińskiego Nr 221. 202(5 1 (5

Pokój umeblowany s
je st  do wynajęcia zaraz  S tarow iślna 14, 
parter. 2030 1 3

Doniesienia rozmaite.

Ukończywszy w W iedniu kursa 
nauki rysunków  

i m aluw ania w zakresie artystyczno-prze- 
m ysłow ym , udzielam  lekcyj. Helena Nie- 
SZCZyhska, W ielopole 1(5 1 p. 2029 1 2

WIELKI CYRK SID0L1.
W  now o i elegancko wybudowanej arenie przy ulicy 

D i e t 1 o w s k i e j
Dziś, we Czwartek, dnia 29 Września

W i e l k i e  JP  r z e d s i a w i e n i e
z doborowym programem

N a  z a k o ń c z e n i e  p o  r a z  p i e r w s z y :

n a u c z y c i e l k i  P T *  C Y R K  P O D  W Q D Ą - ? P SPotrzebną  
jest zaraz
l i n  z ukończoną m aturą lub szko łą  wy- 

działow ą, posiadająca języl.i: fran- 
cuzki, n iem iecki, m uzykę. W iadom ość w 
biurze Pani Ludm iły z Gidlińskich Sko­
w rońskiej w Krakowie, Krupnicza 3.

2014 3 3

P otrzebni są  zaopatrzeni R  7  Q  f i  P  Q  
dobrem i św iadectw am i: n A f l l l u u

ekonomiczny stycznia 1893 r.
r i n r n r i r i l r  od 15 g0 Piiidziernika r- b -U y i  U U IIII%  Z g łoszen ia  przyjmuje za­
rząd dóbr w P olan ce , p. Skawina.

2028 1 3

z 3 roku poszukuje lekcji w 
m iejscu. W iadom ość w Aiirn. 

„Kurjera Polsk iego pod 1. 2002. 1002 2 ?

P j l o r r l  w bardzo dobrym  stanie, jest 
D l l a l  M j 0 sprzedania w handlu Pio 
tra JADOW SKIEGO, ulic aGrodzka, Nr. 4U.

Filozof
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NAJWIĘKSZY WYBÓR!

fortepianów pianiniflsharmonij
W  SKŁADZIE FORTEPIANÓW

JMHMflattusKOKSECKIEGO
732 n ir  5 \ f f a i t o w t a ,
'Hor św. Anny, (hotel Yictorja)

S p r z e d a ż .  Z a m i a n a .  W y n a j e m  C e n v  b e z k o n ' .  n r e i u - y i n e .
Przy odpow iedu iej gwarancji daję każdem u na raty. Przy cenach sprze- 

dąży n a  raty d o l ic z a  s ię  odpow iedni procent, gdyż każdy rozsądny i uczciw a  
zrozum ie tego legalną potrzebę. 1 ^ “  B B Z  H T .  a  O l  I I g Ę j  J #

A A A A  A A  A A  A  A A  A  A A  A A A A *  A A A A T a
J O t K I O O t t  r .  1 1

u e u i s i l a  R U u o L r
w  K r a K o w i e ,  u l i o a  G r o d r R a  1. 9 ,

p o l e c a :
O l f i n f l  n l n ł l l ! )  su row ego , jakoteż w eb , p łótna na prześcieradła  
O I % i a U  p i  U  I l i a  bez szw u, jednokolorow e w eby na w sypy, niciane 

drelichy  na m aterace i story, dem ki szyrtyngi, itd.
U f j p l k i  n | > i n d  kolorow ych  i b iałych  c h u stek  do n o sa , przew ażnie  
T v lC I I V I  O I % ia U  czysto lnianych pierw szej jak ości, ręczn ik i, śc ie reczk l
W  B IE L IZ N Ę  ST O Ł O W Ą  na 6, 12, 18 i 24 nakryć, i £ #

MATEBACE, KOŁDRY, KAPY.
W Ł A S N Ą  S Z W A L N I Ą  B I E L I Z N Y  G O T O W E J

3HESKIEJ, DAMSKIEJ i DZIECINNEJ.
BIELIZNĘ Dra J AEGERA i X. SEB. KNEI PPA.

■ V  w  y  b  ó  n  75«(29-?)
haftów, firanek, pońozoch, skarpetek, krawatek, rękawiczek itp.

C E N Y  N A D E R  NI Z KI U.

O B O R A  W E  W Z D O W I E
w  s e z o i r e  j e s i e n n y m  d p f o u l z b y t  n i e w y c z e r p a n y  

m a  n a  s p r z e d a ż  r o c z n e  i  m ł o d s z e  b u c h a j  k i  i  j a ­

ł ó w k i  j a k o  r o z p ł o d n i k i  w  c z ę ś c i  w y p r ó b o w a n e ,  

c z y s t e j  k r w i  s z w a j c a r s k i e j  „ B e r n - S i e m e n t h a l  ‘ ż ó ł t o

■ e .

d r z e b o w a n i e  o d p o w i a d a  X a -  

t z d ó w ,  T e l e g r a f  B r z o z ó w  u r a ­

c z y l i  ż y c i e  p a r y s k i e  w  k ą p i e l a c h  m o r s k i c h  O s t e n d y .
W ielka pantom ina wodna w dwóch częściach, w prow a­

dzona przez dyrektora CEZARA SIDOLEGO.
Początek punktualnie o godz. 8 wieczór.— Otwarcie 

__________kasy o god/inie 4-eJ popołudutui. 900 20 ?
B l i ż s z e  s z c z e g ó ł y  r a  a l l H z a o h . _______

Szanowna P. T . Publicsnośei! — N Ł  8. czędziłem kosztów ani trudu, 
aby przedstawić Jej rzecz godną wldsenia, tylko w  w i e l k i c h  miastach przed­
stawianą, nfam przeto, że i  tym razem nie zawiodę się na względach Sza­
nownej 1'ubliczuości. Z szacunkiem CEZAR SID0L

fŁ T ó r n T a T .T a .f o t o T o T o T a l .J o T n ln lo la t o l .T a T łO - o T f f

g ( g g L o ; o i o i o i o : S g l ( o ^ t > 5 ó i o , . . - Jo , ć ^ 2 o 7 o ^

OGŁOSZENIE LICYTACJI
dnia 17 października 1892 r. i dni następnych.

D Y R E K C J A
Zakłada pożyczkowego na zastawy M o n ie

przy Kasie Oszczędności w Krakowie
podaje do publicznej wiadom ości, iż

k o s z t o w n o ś c i

w zlocie, srebrze i drogich  Kam ieniach,
do dnia 30 czerwca 1891 r. włącznie, jak również  
ubrania, bielizna i tow ary łokciow e do dnia 31 gru­
dnia 1891 r. włącznie zastawione, a dotąd niewyku-  
pione, ani prolongowane, stosownie do §■, 22 statutu, 
zostaną sprzedane najwięcej dającemu w drodze publi­
cznej licytacji, która odbędzie się 17 października 1892 r. 
i dni następnych o godzinie g l/ 2 przed południem  

przy u licy  Szpitalnej pod Nr. 15.
W zywa sir M sm  strony interesowane, J  y wf v ja­

snym interesie przed terminem licytacji, rj. do 15 paździer­
nika 1892 r. włąc7nib, pospieszyły z wykupnem lub pro- 
lo gowa-niem swoicn zastawów. t o to  i 3

i' a. 998 2 3

G Ł Ó W N Y  I A G a Z Y N  B R O N I
B O L E S Ł A W A  G L i N ł E G i i i ^ O

ul. Szewska 1. 23,
poleca

B R O Ń  M Y Ś L I W S K A
wszelkich m ożliw ych system ów , z pierw szorzędnych fabryk belgijskich, fran­

cuskich, angielskich i am erykańskich.

R T W O L W E R Y .  F 1 S T 0 L R T Y  F L O B R K T A
wszelkiej konstrukcji.

PATRONY 03tre i ŁUSKI nabo/owo
do wszelkich system ów  broni.

Wszelkiu możliwe t * R Z Y B l l l l Y i  l Ą C / i Y I { / ; ^ , l ) Y  myśliwskie. 
PRZYBORY DO SZERMIERKI najlepszej jakośc i, OGNIE SZTUCZNE itp .

PO CENACH NAJUJIIARKO WAŃSZYCH.
Zamówienia _ prowincji ttskutecznla si^ odwrotna poozta.

,  _________   <'Wjne„nrj i h  i franco ̂ ....
tn o  [ nznp *■ ■ r

W szeiKie i ept. .  i ■ ob oiy  w obouzące w  zakres rusznikarstwa, 
uskutecznione b ę d ą i ,rz«z fachow ego rusznikarza z największą  
akuratuościa., rów nice p o  cenach najtańszych. . 779(1(5—?)

0 H

Uwaga.

O dznaczony srebrnjn i m edalem  przez 
c. k. m inisterstw o handlu z w ystaw y  
krajowej z, r 18S7 i bronzow ym  z w y­

staw y kratow skiej 1 8 :0

MAGAZYN F i l i  ER 
A n t o n i e g o  . ? a c h i m s k i e g o

w Krakowie, ulica Grodzka 1. 14 i 16,
( z a ł o ż o n y  w  r e k u  1 8 2 5 ) .  o io  -i 14

Poleca w wielkim  w yborze gotow e futra m ęskie i dam skie najśw ieższych  fa­
son ów , rotundy, garnilury, czapki, kołpaki, zarękawki do polow ania i t. d, 
Pracownia przyjmuje zam ów ienia  oraz w szelk ie reparacje i uskutecznia lakow e  
punktualnie po cenach  um iarkow anych. Na składzie utrzymuje m alerjały na 
w ierzchy m ęskie i dam skie z nąjpierwszych fabryk trancuskicli, angielsl.id : 
i krajowych, f  rzyjm uje fufra pou gw aran cją  do p r z tc h o ». an ia  .przez la'o.

Ważne na sezon esienny i zim iwy.

B r a c i a  M .  T s ł o y i t s r l i .
P o s ia d a c z e  k i lk u  n a d a l i ! s k ła d ó w  we w s z y s tk ic h  s to l i c a c h  w E u ro p ie .  

Głów ny skła YLa G alic ji:
Rynek gł. : Synek gł.

N r .  1 2 . 4  l A r a k O W i e ,  ^ r . 1 2

N O W  i  N A J W I Ę K S Z Y

polecają Szanownej Publiczności u b iory w łasnego w yro b u  dla 
m ęzczyzn, chłopców I dzieci z poręczonych dobrych materyj i naj­

modniejszego kroju po zadziwiająco tanich cenacb. 
Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a 

nieodpowiedni towar będzie napowrót przyjęty
Bracia M. Iseoyitscli.

Centralny skład |  Wiedniu, L, Mana Tńeresienstrasse 10,
Główny sk ład  dla Rumunjl w B nkareszoie .01n:va'.ier de Mo Ii>‘ S trute C 'v aci 
No g u 9, „Bazar de Koam anie“ Strada Selari s < 7. -  Składy  w kilku g łó ­
wnych m iastach  —  Główny sk ł^d  dla Serbji w B elgradzie „Cal tis l i  >v 1“ 
Fftrst Michacl .Strasse No «, „Bazar de Frauc.:-1 Sk ady ty k o  w K ragujeyatt 

I Pożarevatz- —  E nspurt do w szystk ich  krajów . 884 10 24

W *  Najw iększy w ybór, Tanie ceny.

Znane jako najlepsze, czysto lniane 
P Ł Ó T N A  K O R C Z Y Ń S K I E
na Koszule, p rześc ie rad ła  bez  szw u w szel­
kiej szero k o śc i od  g ru b y ch  do n ajc ieńszych , 
dym y na sp ó d n ice , poszw y i t. p., ręczniki 
zw ykłe i do  n ac ie ran ia , ch u s tk i do n o sa  
g ru b sze  i c ienk ie  w ebow e, drelichy  n a  libe- 
rie  i m a te race , p łó tn a  żag low e, ob rusy , 
se rw ety , śc ierk i, p ł. g ru b e  p ó łb ie ło n e  itp . 

w yroby  w n ajlepszym  g a tu n k u  po leca

KRAJOWA FABRYKA WYROBÓW TKACKICH 
" W ł .  G ł o n e t a

W  K O R 3 Z Y N 3 . f i  P.  LOGO.
C ennik i i p ró b k i żąd an y c h  gatu n k ó w  

g ra tis  i f ra n c o !  931 5-28

SKŁAD FUTER
Fr. CHĘCIŃSKIEGO

p r z y  u l .  G r o d z k i e j  1. 18

na I. p i ę t r z e  dom  z d w o rn i  b a lk o n a m i
W KRAKOWIE.

Zaopatrzony jest w futra męskie, 
damskie, miejskie i do podróży, za 
rękawków, kołnierzy, czapek fu­
trzany oh. męskiub i damskioh, oraz 
skórek pojedynczych futrzanych, któ­
re sprzedaje po zmżonyoh cenaoh.

Przy jm uję  w szelk ie o b sta lu n k i i ro b o ty  
w zakres k u śn ie rs tw a  w chodzące  i s ta ra ć  się 
będę  aby  firm a  po  ś. p. m ężu m oim  do tąd  
ciesząca się zaufan iem  S zanow nej P u b liczn o ­
ści i nad a l poszczycić się n iem  m og ła .

935 9  30 P o zo sta ję  z u szan o w an iem

J. Chęcińska.

!Przeciw cholerze!
jedynie najzdrows:em oraz naj- 
posilniejszem pożywieniem jest

D z i c z y z n a
wolna od wszelkich bakoylli i 
bakteryj, co przez powagi rauko- 

we sprawdzonem zostało

Św'eże kuropatwy i kwiczoły
l>o 1) ct. s z t u k o ,  p o le c a

Karol Knoreck i Spółka
P ie rw s zy  handel dziczyzny) win 

i delikatesów, Florjańska 23.

Codziennie świeży
pasztet z dziczyzny.

1012 2 12

CUKiEBBIA .§CH»ipA
poleca dla swoich Szanownych Go­
ści podczas choroby wodp ' 0 ‘0 ' a i ą

z kwasom solaym
997- (i ? d o  p i c i a

Z u sz an o w an iem  W Ł  S C H  VI10.

W sz tc n  n au k  l e k a r s k ic n

Dr Edm und P u c h a s k i
ord yn u je  

j a k  d a w n i e j  o d  g o d z in y  2 giaj 
d o  4  p o p o ł u d n i a .

U l. Sławkowska, L U.
P a rte r . 6(120 ^

Czyste, zdrowe wina czerwone.
poleca Dom handlow y

Antoni S U S K I  w Krakowie.
Wina stołowe.

S mgsarder czerwony litr. butel. 50 ct. 
E rlauer stołowy „ „ 60 ot.

Wina deserowe.
Erlauer C abinrt butelka . . . 80 «t. 
Gfner Adelsberger „ . . . 80 ,
V odauer czerwony „ . . .  80 „
V ódauer GoldeekCabi iet but. 1 1 0  ,

2 —  „Chftteau Beamon b u te lk a .
i arose „

St. E h e ; he „
8t. Julieu „
Medoc B
G hteau Lato u r  „
Chhteau Latife „

Przy większych zamówieniach czyni 
s ię  z mczue ustępstwa. 980 4 12

2.50 , 
1 2 0  „ 
t 1 0  „ 
1 .1 0  „
2.50 „
3.50 „

n  u s i j a i i i
akuszerka i massażystka

tak, jak  ro k u  zeszłego
massuje

w  d o m ach  p ry w atn y c h , 
jak oteż  i u  siebie.

K luków , G ołębia 1. 8
999 4 4

Ł O B Z O W
obszar dworski pod Kra­
kowem, jest z wolnej 
ręki na sprzedaż przez 

parcelacją
Bliższa wiadomość u właściciela, 

w  domu pod Nr. 5 p rzy  ul. Miko­
łajskiej w  Krakow ie. 105 2 2

_____
U i  i m  l i r  w  w  l i  ' w ‘ ’

Zawieruszynskiej
ulioa Gołębia h 8. Poleca służbę 

wszelkiego rodzaju.

F .  C E M B R O N O W I C Z
044 majster szewski
w Krakowie, ul. św. Tom asza, 1.24. filia ni. F lorjańska, 1 . 16,
poleca obuwie własnego wyrobu d mskie od 
3  złr. cnt. i wyżej, męzkic od 4 L .9 3  i
wyżej. Dziecinne z najlepszego materiału Repa 

r a c j a  tania obuw a i kaloszy.

flar- Rok założeni i 1872.

Odznaczony srebrnem i m edalam i przez o. k. m inisterstw o h an d lu  
i w ystaw y krajowej z roku 1887.

Pierwszy liafow ski fabryczny skład
F i m r E P i u ć w ,  m m i i  i f i s i m r h j

wyrobu krajowych i zagranicznych pierwszych firm

J A N A  D R O Z D O W S K I E G O .
M i zaszczyt polecić Szan. tł. T. Publ  cmości swój sktid  fabryczny 

oraz w yp o życ za ln ię  now ych i u żyw a n ych  fortepianów , uskutecznia w s z e l­
kie ^amiany oraz reperacje i strojenia po cenach um iarkow anych z gw a­
rancją. 954 4 72

Kraków, ui. Florjańska 1. 18, II-gie piętro
a .rto»c io% % c, bankno 
aje i sprzedaje pod 
< warunkami 0 1 1  ! ? |  t  Ł

w  K r a k o w i e ,  l ; y n e k  1. 3 0 . Zleceisia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pociły koi 3* 

liczeni t prowizji. 'W tt
I -  ■ t  M n " ‘'  W * ■ I S n ó ł l f !  nart ż a r n d z N  i u i  B s  a w t k l e a o .

/


